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ROZDZIAŁ I 


Xiądz Wikary znayduie niefpo- 
dziewanego Dobrodzicia. Udaie fe 
| w dalfzg podróż. Scena nowa. 


| Ty coś nas W nayprzykrzey= 

fzych życia tego okcliczno- 
ściach pociefzać zwykła fo- 
dka nadziejo! niepłonno przy 
zapaloney lulce X. Wikary 
| toba. fig karmił, gdy przez 
dzień cały z bohatyrfką ftuchał 
cierpliwością narzekań nierąe 
| fpokoioney gofpodyni. : Gdy iuz 
noc gęftą fwą zafloną zwolna 

hory- 


6 

horyzont okrywac poczynała, 
przyfzedł do teyze aufteryi, | 
gdzie fie nafi znaydowali po-- | 
dróżni , pewny Jrlandexyk. Był |" 
to fary dóbofz wraz zregi- | 
mëntem reformowany, który | 
włocząc fie o dewfi do wi zli | 
chym kramykiemlichfze jefzcżę 
dla fiebie znaydował pożywię: | alt 
ie. 


(Dobry ów ftarufzek fyfząę 
gofpodynię grożącą wiezieniem 
Między Wikaremu, wziął go | 
ha fttonę i fpytał. wieleby fię 
jey od niego należało, a dowie- 
diawtzy fie, że tyle prawie, 
ile miał przy fobie, udzielił 


mu chętnie, i bez żadnego za“ 
fa. 


RA 


fanowienia fie całą -fwoię 
gotowiznę, co X. Adamfa w 
niewypowiedziane zadziwienie, 
radość, iwdzięczność wprowa- 
dziło. Tym więc fpofobem ci 
poczciwi ludzie, którzy próżno 
bogatych ziomków. dla fiebie 
zmiękczyć ufiłowali, znale: 
źli wfpatcie u nędznieyfzego 
aigrownie od nich cudzoziemca. 


Niech. łafkiwy czytelnik 
fprawiedliwe nad tym czyni 
uwagi, ia dodalfzego ciągu 
opifania mego przyftę- 


| puiąc poviem. któtko,. że X. 


Wikary z.fwoiemi towarzy- 
fzami, tyfiączne wybawicielówi 


fwemu uczytewfzy dzięki, i 0- 
Znays 
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anaymiwfzy. mu mieyfce po- | 
miefzkania fwego,  zafpokoił 
gofpodynię, i w dalfzą udał fig 
podróż. 


Już kilka mil od owey zacza- | 
rowaney ;byli auferyi, gdy 
Fanny ftrudzona tak niewygod- 
nym po ciemney nocy chodze- 
niem, profila „Jozefa, żeby 
mogła odpocząć; „Jozef za- 
wołał natychmiaf na X. Wika- 
rego, który tak lekki, i czuy- 
ny, iak zaiąc fzybkim przed 
niemi  poftępował krokiem. 
Przychylił fię do Żądania pię- 
kncy Fanny, iufiadłfzy przy 
niey na miękkiey murawie, po- 


czął rzewnie opłakiwać utratę 
fwe- 


BRB 9 
«| fwego Echillefa, nie zaftanawia- 
| iąc fie nad tym, iżby w tako- 
wey ciemności Zadney z nim 
fie znaydował byt zabawy. 
Szczęśliwa to była pora dla 
Jozefa, Fanny, albowiem nie 
„wyftrzegaiąc fie obecnego Adam- 
-| fa, bardziey fie fwoiey podaiąc 
-| ponęcie fpoczywała z uprzey- 
| mością na łonie kochanka, co 
„| mu tak porywaiącą fprawiło 
rofkofz; iz mu ta darn droz- 
fzą fie zdawała nad wfzyfikie 
fophy naywfpanialfzych Pała- 
ców, i nawet nad kanapę Ære- 
-| tyna Francufkiego. (+) 

Kiądz 


PRE es ee Se ee. 


(*) Oeuvres de Crebillon le iils. 
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Xigdze Wikary daleki 0d: pow: 
dobnych czuciow fedział zato 
piony, w głębokich uwagach nad 
Szkotem,- gdy znagła w niewiela 

ści pofttzegł kilkę 

ie. zblizaigcych 

ydziwnieyfza, Swias 

Iwiek fie zaftanos 

wiwfzy. w mgnieniu oka znik<, ' 
knęły,, Czy, widzifz, zawołał 
te światła, którę 

ukazały, „itak 

knęłye Nie wies 


ia koniecznie w upiotyę 


ydał, ale fię iednak przes 

, konać nie mogę, ażeby ich 

„Weale być nie miało, W 

tem umilkł, i począł rozmyślać 

e rlżnych frachach, o któr; ch 
PA" 


pamiętał, że matka iegu częfto 
wfpominała, ale wkrótce roz= 


* | maire głofy, które" blifkoniego 


ftyfzeć fie dały, ściągnęły na 
fiebie uwagę 'iego, mówiono 
tam wyraźnie  ozabóyftwia 
świeżo popełnionym, ieden 
glos odezwał fie, zeod zmie- 
| czchu dwunafty iuż zabił. 

Biedny Addms przelęty trái 
chem ukląkł, i począł wzy- 
wać naywyżfzey Opatrzności. 
Boiaźliwa Fanny podobnież te 
firafzne ufłyfzawfzy flowa, ści” 
fkała mocno fzczęśliwego Fo- 
zofa, który chcąc ią brónić, 
porwał fie z ziemi, i dobył na* 
ga, aX. Wikary fkończywfzy 

fwa» 
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fwoię modlitwę witał, :ìipors 
wawfzy fwoią ogromne lafkę 
zawołał, iż nikt bardziey nad 
niego śmiercią nie pogardza, i 
wyrzekł poważnie naftępuiące 
wierfze Wirgiliufza: 


Et- ‘hic, et animus lucis 
contemptor,- et illum 


Quia vita bene credat emi, quo 


tendis, honorem. 


Tym czafem umilkły głofy, 
atoli źnagła okazało, fie kil- 
kanaście iakby z ziemi wyry- |. 
waigcych, fie, i zlekka, „ku nim R 
zbliżających fie świateł. Ta- | 
kowy widok utwierdził zupeł- 
nie X. Wikarego w mniema- 


pil | 
głośni 
was, 

cheecie 


exore 


f tych 
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niu, Że to upiory, zawołał więc 
głośno: Na Jmie Bojkie zaklinam 
was, abyście powiedzieli, | czego 
chcecie, Ledwie ten  fkończył 
exorcyzm, uflyfzał, ieden z 
tych głofów przeraźliwie wo- 
łaiący; oto fg, wtem wfzczął 
| fie fzeleft iakby ludzi mocno 
| biiących fie. X, Wikary chciał 
| natychmiaft z podniefionym ki- 
|iem do mieyfca bitwy zbli- 
żyć fie, atoli „Jozef porwa- 
wfzy go za fuknię, profił, aże- 
by raczey korzyftał z pomro- 
*|ki dla wyratowania Fanny z 
= | grożącego niebeśpieczeńftwa, 
^ | na co gdv przyftat, fpiefznie 
b | nie ogłądaiąc fię z tego ` okto? 


* | pnego wchodzili mieyfca, 
| Prze- 


cis 
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Przedarł(zy fie. 2 trudhościży | móc ¢ 
przez -gęfty las natrafili nas. | pom 
koniec na gościniecy i w krótce, | widzą 
wiofkę przed fobą -zoczyliy. do, | fać 
którey z wielkim dążyli „pos | goko 
śpiechem, + Fanny znacznie ing | 
czwiąc zwątlone fwe fiły, pros | tylko 
fila X, Wikarego, ażeby. w.piera | fzów 
wfzym domu profił o noclega: / | przyj 


= 
za 
i 
© 
on 


X. Wikary poftezegfzy pór 
rządny dworek zaczął pukać | 
wedrzwi,. które mu natyche | 
mieft poważny człowiek. trzy» 
maiąc w rzku. świecę otwor 
rzył, „Powiedział mu Adami; 
że młodą z fobq» prowadzi Pas | 
nieakę,. która że fie fnocnó | 
Sfatygowala, profil, ażeby ją ha 
; hoe 


DR ag 
noe dd fwoiego chciał przyjąć 
pomiefzkania. Ten człowiek 
| widząc piękną, i tkromag po» 
fag Fanny, uważniąc potym 
sf pokorne obeyście fie X. Wi. 
i) karego, oświadczył fie, iz nie 
«| tylko Papney ale i towarzy- 

| fzów iey chętnie do  fiebie 
| przyimie. Zaprowadził więc 
ich do: porządnego pokoiu, gdzie 
*| żonę jego przy fole fiedzącą 
‘| zaffali, która wfłała  natych= 


s| miak, ikrzefla im podać kas 


gata. 


Gdy fie tym czafem zaprzg- 

i|| tano koło powiękfzenia kolla* 

| eyi dla świeżo przybyłych goa 

| ści, X. Wikary abròciwfay. fg 
0 
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do Gofpodarza zapytał go, ie- 
żeli w tych ftronach nie fły- 
chać oupiorach, a gdy mu nikt 
nic na to nie’ odpowiadał, po: 
czął opifywać -przypadek w 
drodze zdarzony, i wfpomniał 
ozaboyftwie, które fię tey no- 
cy fiać miało. Jefzcze Adams 
mówić nie przeftał, gdy mocno 
we drzwi pukać zaczęto: za- 
dziwiło to wfzyftkich, gofpo- 
dyni, i Fann) zbladły, gofpo- 
darz tylko pofzedł bez Żadne= | 


go znaku zadziwienia otwo- 
rzyć, tym czafem cata kompa- | 
nia w milczeniu zoftawała. X. 
Wikaty ftyfząc głośno na dwo= 
rze mówiących, tak był' prze» | 


konany, Że to te fame poty, | 
tò- 


GF & 42 
które go firafzyły, iż począł 
myśleć o exorcyzmach. 


Powrócił nakoniec Gofpos 
darz, i śmieiąc fię rzekł do 
Adamfa, ze owe upiory, 0 któ= 
rych on wfpominał, zabawiali 
| fẹ zabiianiem owiec, iże ich 
| dwanaście ` ubili, -2e paftuchy 
zgromadziwfzy fię na uczynio= 
„|ny hałas dwóch ich pochwyci- 
„| li, ido Sędziego prowadzą. 


W tym dano do ftołu, do 
„. | którego. Gofpodarz gości iwo- 
„|ich zgrzecznością zaprofit. 
i Po fkończoney kolacyi pofia- 
dali wfzyicy około kominia, 


| Gofpodatz, który po fukience, 
Tom LI, B X: 
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X. Wikarego za duchowną po- | 
znał ofobe, ‘ana Fozefie wi- 


dział liberye, fpytał fie go, ie- 


Sli to iegó fuga, nago mu od- 


powiedział Adams, Ze ten mło- 
dzieniec niedawno był: Loka- | 
iem u Lady Booby, ale pak 
nikomu nie fuży. Jozef fie 


też odezwał, Ze kaźdemu dzi- 


wno bydź muf, iz tak godna! 
ofoba, iak X. Wikary, tak po- 
dufale raczy: pofiępować z ubo- 
gim człowiekiem, ,, . Moie 
p Dziecie, przerwał mu Mini- 
,, fer, byłbym niegodnym tey 
9 fukni, którą fie zafzczycam, 
5) gdybym -podufałe obcowanie 
9) z ubogiemi, ale’ -peczciwemi 
„ ludżmi miał za: upodlenie 
jr fe, 


D FD 49 


4, fie, nie wiem, iak ci, kto- 


5) rzy przeciwnie myślą, mo- 
j; gą fie nazywać naśladowca* 
j; mi, i uczniami tego, który 
„ nietylko wfzyftkich ludzi 
yp townie kochał, ale nawet 
p ubogich nad bogatych prze* 
„, kładał, „, W tem obrociwizy 
fie do Gofpodarza i począł mu 
flan, i przypadki wfpoł towa- 
tzyfzów fwoich opifywać, nie- 
zapomniawfzy o wzaiemney ich 
ku fobie miłości. Otwarta 
mina Kiędza Wikarego, przy* 
jemna, i fkrońina poftać Jozefa 
i Fanny, tak dalece Gofpoda- 
rza ziednała ku nim fzacunek, 
iż dla zabuwienia tych miłych 
gości ónurował fięim fwnie 
Ba  / opo- 


Wo , DF & 
opowiedzieć przypadkis . Funny 


udała fie do fpoczynku, a X. 
Wikary, który byt z natury 
ciekawy, zapaliwfzy ukochaną 
lulkę profit grzecznego Gofpo- 
darza, ażeby bez odwłoki tak 
tiékawe chcłał wykonać przy- 
tzeczenie, co on nafiępuiącemi 
wykonat flowy. 
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ROZDZIAŁ II. 


Spowiedz Pana Wilfona. 

Nazywam fię Wilfon, fami- 
lia moia oddawnych  czafów 
zafzczycą fie fzlachetwem. 
Oddano mię wcześnie do Szkoł 
publicznych, „gdzie w krotkim 
czafie znacznie w rózmaitych 
poftąpiłem naukach. / Wfzefna- 
ftym roku utraciłem Qyca, i 
zoftałem przez .to wielowła- 
dnym nad fobą Panem. Odziedzi- 
czyłem dość znaczny majątek, 
ztym iednak warunkiem, aże- 
bym w dwudzieftym piątym doe 
piero roru mógł nim rozrzą- 
dzać. Mocna mnie to zrazu 


martwiło, ale mię Prawnicy, 
któ- 
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których fię w tem poradziłem, 
wkrotce pociefzyli, gdyż upa- 
trzżywfzy w teftamehcie>’ Oyca 
megó, że nie wed!ug .wfzelkiey 
formalności był napifanyy tak 
oboiętnie” ofiowę..iego wytłó» 
maczy¢ potrafili, iż za pomo: 
cą tych godnych prayiaciol 
mimo wfzelkiego opierania fię 
dpiekunéw moich, zupełną moc 
tządzenia maiątkiem o fwoim 
otrzymałem, 


W. takich okolicznościach pos 


dobnaż było zofać iefzcze w 
Szkolach? zdawałomi fie, że 
dość iuż  pófiadam przymio= 
tów, ażeby fie pokazać na wiel- 


kim Świecie. . Poiachałem więc 
do 


0 Ż © 2% 
do Londynu .w{zczerym przed- 
fęwzięciu nienaypoślednieyfzą 
między młodzieżą grać rolę: 
firoitem fie wykwintnie, uczy- 
łem fie tańcować,. , na koniu 
jeżdzić, i mużyki; codo fech- 
towania, nie fadzitem, aby. by- 
ło potrzebne, fpodziewaiąc fie, 
że przy fpokoynym ułożeniu 
od wfzelkich fig uchronię kto- 


tni, 


To mię naybatdziey, obcho» 
dziło, ażeby . w mieście iak 
naywięcey zabrać znaiomości, 
do czego przebywanie napu- 
blicznych fchadzkach nayła- 
twieyfzy m zdawało mi fie być 


gpofoben.. 20 przedfięwzięcie 
tak 
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tak mifię dobrze udało, iż w 
krotkim czafie wielką liczbę 
kokietek, i półgłówków pozna- 
łem. Brakowało | mi iefzcze 
ną milofinych intrygach, ale 
że nie żądałem, iak tylko ffa- 
wy fzczęśliwego, to i wtym 
hie wielką miałem trudność, 
lubo zdaiemi fie teraz, iż wten- 
czą$ próżno fobie podchlebia< 
łem, gdyż pewnie te ofoby, 
którym odebrane: flodkie bille- 
ty pokazywałem, dobrze wie- 
działy, żeie fam do fiebie pi- 
ftem, 


a Jakto famemu dofiebie 


oy piiać! zawołał Adams z za- 


3 dziwieniem, czy tobydź 
AC» 
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»7 może? „, nieinaczey, odpowie- 
dział P. Wilfon; miłość wła- 
fna gdy nas ztey firony opa- 
nuie, naywiękfzych głupftw fta- 
ie fię przyczyną: bywaią takie 
iefteftwa, które fpokoyność, 
zdrowie, maiątek, gruntowne 
i pożyteczne zabawy, pra- 


wdziwą przyiaźń, iednem fło- 


wem wfzyftko gotowi ofiaro- 


wać nato, ażeby. wiedziano, 
że fię z Panami bawią poufałe, 
i upiękney płci nie na próżno 
palą kadzidła. Na obfzerney 
fali w pośrzód bawiących fię 
Imiedzy fobą Panów ftoi tako- 
3 lwe iefieftwo zanurzone wmy- 

islach, iakby przed biednym 


ż |ucieka*  kredytozem, a powrą: 
cis 


ciwfzy, między „równych fobie, 
żali.fię na zbyteczne: do tańcu 
przymufzanie, narzeka najpr Ze: 
ciwne Ww.kartach, lofy, y- 1 przez 
klina, zbyteczną. przyjażń Mi: 
lorda, która mu w IA | 
przefzkodzita randewu; ł już fię 
zrzekła miłości, iuż chce u- 
ciekać od naprzyktzenego tłu- | 


mu tmizgaiących « fig kobie- 


Takowym. iia żyłem fpo-4, 


fobem przez dwa lata. Gdy 
razu pewnego ieden Kapitan od 
Gwardyi fyfząc. mnie fzczy- 
cacego fig przyiaznig iedney 
z maydyftyngowań(zych Dam 


kłamftwo mi zadał: nic mu nie 
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odpówiedziałem ‘na to, iurq- 
ganie fie iego cierpliwie. znio- 
fiem: © uważałem, Ze wfzyfcy 
` jodtądprzedemną uciekaliywfżę - 
„dzie ozięble byłem przyimowa- 
Iny, iuż nawet mało kto,i Ka- 
„| pelufz przedemną zdeymował, 
zdziwiło mię to niepomału. Na: 
koniec przyfzedł do mnie czło» 
wiek iakiś w obfzernym kape- 
|ufzu; długą dźwigaiący fzpadę, 
_ |i oświadczył mi fig, iz przez 
M litość nad młodym moim wie 
kiem radzi mi, ażebym ludzi 
_ | afał(zywego omnie wyprowa- 
ie dził mniemania. Gdym “tego 


neyi > M 
i | nie mógł zrcsamieé, powiedziag 
am 


He 


[U= 
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mi, iż iezeli -hce wyzwać “o+ 


| 4 
wego Jficera, chętnie dla mito- 
ści 


28. W © 
ści blizniego: tem na fiebie bież | 
rze obowiązek | za fekundantą | 
mi fie ofiaruiąc. ,„, Dla miłości | 
bliźniego! ,, zawołał X. Wika» 
ry. Brzydząc fie takową czyn: | 
nością, kończył daley, wolałem | 
tę część  miafta porzucić, i 
do inney fie przeprowadzić, 
gdziebym dotąd nie był znany. 
Ytu nie długo byłem bez 
intryg. Lecz gdy mi fię plato- 
niczna fprzykrzyła miłość, a 
zmyfly moje dofkonalfzych żą: | 
dały. rofkofzy, wylałem fię na | 


nie bez hamulca, a odmienne | 


coraz tworząc fobie zabawy, 
miałem fie za zezołnie fzczę 
* śliwego. Uznałem atoli wktót: | 


Ce; że na świecie nic nic mafz | 
t wa- 
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jirwatego, gdy mię felczer o- 
'zewiftemi przekonał dowoda- 
„Jai, iz nieuchronna zachodzi 
„potrzeba, ażebym miefiączną u 
„lebie zachował / rekollekcyę. 
W tym czasu przeciągu maige 


, „|pofobność do czynienia rozma: 


przedfięwziąłem 


_finikac od złego towarzyftwa, 


odwfzyftkiego tego, coby 
„pogło być przyczyną ` podob- 
tych przypadków. ,, Takowa 
„| Tekollekcya, rzekł X. Wi. 


aP kary, iteuwagi, ktòre W. 


, Pan wfamotności czyniłeś, po- 
_ |) Winne go były uwoloić od 
y wfzelkich złych nałogów, 


„ |» atoli zdaie mi fie, iż tak zba- 
a Wienna rada  bardziey oł 


97 cys 
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„, duchowney ofoby, niżeli: odj cjągał 


j felczera pochodzić mufiałaj tofo 


| diley 
Uśmiechnął fig P. Wilfon nad dnia 
proftotą Xiędza, 4 nie odpol jazifz 
wiadaiąc na ten zarzut, mówił kn | 
daley, Poznawfzy te niefzczęj feg 
śliwe tkutki) zbytecznego dł mavi 
rozmaitych kobiet - przywiązaj odpo 
nia, przedfiewziqtem _dlaia 
dney tylko byćczułym:  fedel 
z nayflawnieyfzych intrygan 
tów . zarekommendował * inni 
pewney Damie, która dawnie 
przez dwóch gachow był 
trzymana: naiąłem fiancyą 
tym famym, domu, gdzie: of 
miefzkała, i zoftalem iey 


mantem. Penfya, którey wą 
cią= 
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ciągała, tak była znaczna, iż 


alal srofzezytem fie, iakby fie iey 


| diley opłacać, czwartego atoli 
dnia fama mnie uwolniła, zna- 
lazifzy iq albowiem podufale 
fam na fam zmłodym bawiącą 
fię gachem, gdym iey towy- 
mawiał, miafto wymówienia fię, 
odpowiedziała mi tonem  zuch- 
wałym, że panią ieft fwoich 
czynności.  Rozłączyliśmy ‘fie 
natychmiaft, a teni fam Komi- 
fant znalazł iey inną zdobycz. 
Z tym wfzyfikim poznałem we 
dwa dni, iż znowu miefięczney 
potrzeba rekollecyi dla pokuto- 

wania za ieden tydzień. 
Zabrałem -potem znaiomość 
z mładą, ipiękną panienką, są 

% 


ką zafluzonego pod Malborug, 
hem Oficera, który przepedzi- 
wizy lat czterdzieści , wroz- 
maitych trudach, i niebeśpie- 


czeńftwach umarł Poruczni- 


kiem, i żonę z córką w naybie- | 


dnieyfzym  zoftawił flanie. 
Szczupła penfya, ipraca rąk 
corki, jedynym były żywiołem 
tey wdowy. Wtym  famym 
czafie, gdy fie z nią poznałem, 
ftarał fię oiey córkę młody, i 
maiętny fukiennik Londynkki, 
iwielką już miał nadzieie o- 
trzymania iey ręki. Wyprze- 
dziłem go iednak, odmalowa- 
łem go naybrzydfzemi kolo- 
rami, umiałem  podchlebiać, 
obiecywać, dawałem nawet 
p ce- 


preze 
wolił 
wozy 
kradł 
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$ | prezenta, tym fpofobem nies 
i. | woliłem fobie tę biedną dzie- 
z. | Wezyne, którą uwiodłfzy wys 
el kradłem . 


el  Nateflowa porwał fie X. 
e. || Wikary, przefzedł fie trzy razy 
ak || przez pokoy, i ufiadł znowu. 
mf Niedziwno mi, rzekł daley Ps 
m |) Wilfon, iż WPan z takim ~ porus 
n | fzeniem tey nayhaniebnieyfzey © 
i| części przypadków moich flu- 
i, | chafz, dowiefz fie iefzcze 6 
j- | niefzczęśliwfzych fkutkach te- 
> go wyftępku. W początkach 
|byłem fzczęśliwy 2 pofiadania 
|piękney, dobrze wychowaney, i 
rozmaitemi przymiotami przys 


pzdobioney moiey towarzy- 
Lom. iT, {zki; 


A= 
(= 


oY 


et 
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fzki; wpół roku począłem ire 


nudzić, Zadatem odmiany  ża* 
baw, (częftokroć zoftawiatem 
kochankę moię po całych dniach 
famę w dómu. Gdy fię nako- 
niec otto użalała,' wprowadzi- 
łem doniey kilka panienek, 0 
których ćhocie: wielu powątpi+ 
wało. Takowe ` towarzyftwo 
zgładziło w niey wkrótce wfzel- 
kie prawidła dobrego wycho- 
wania, ftała fie płochą, roz- 
rzutną, niewierną. 


Sprzyktzywfzy ią fobie zu- 
pełnie, począłem do fiebie mó- 
wić z radością: „, “hwała Bogu, 
a, nie ieft moią Żoną, mogą 
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dnia iedhego z nią pokłociłem, 
dałem iey to poznać. Umiata 
fobie natychmiaft zaradzić: 
fkorom z domu wyfzedł, za- 
brawfzy: wfzyftkó, co miałem 
w gotowiznie, i fprzętach, ù- 


tiekla 


Ten pizypadek, ktory mi w 
maigtku niemały uczynił u- 
fzczerbek, fmutne we: miie 
pobudził uwagi. Stałem fig 
zaboycą, matki  niemogącey 
przeżyć utraty i niefławy còr- 
ki fwoiey.  Bogdaybym był 
nigdy nie dowiedział fie odal- 
fzym lofe tey. niefzczęśliwey 
ofiary cozwiązłości moiey! do- 


puściła fig nayfzkaradniej- 
Co fzych 


fzych wyftępków, i fkończyła 
haniebne fwe życie: w więzie- 
niu. 


Wtym mieyfcu począł P. 

Wilfon gorzkie łzy wylewać, 

w czym X. Wikary ferdecznie 

mu pomagał. Tak okropne do- 

świadczenie rzekł daley nie za- 

tamowało iednąk we mnie tey 

t niefzczęśliwey chęci do miło- 
finych intryg: zakochałem fie 

w żonie iednego bogatego kup- 

ca, wktórey w krótkim czafie 

wzaiemną pozyfkałem miłość. 

Prowadziłem dość długo tę 

fzczęśliwą intrygę ze wfzelką 

fpokoynością, atoli nakoniec 

mąż począł fe domyślać o 
na 


kach 
fzpie 
wiali 
ma 

Zapi 
Mag 
fądzi 
mnie 


Tı 
face 
więk 
ką c 


| wola 


abes 
fay, 
do | 
któr: 
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1)| nafzych--potaiemnych fchadz- 
| kach, itak dobrze umiał nas 
fzpiegować, iż razu iednego 
włafnemi przypatrzył fie oczy” 

. f ma fkutkom czułości nafzey. 
Zapozwał mnie natychmiaft do 
| Magiftratury, gdzie mu przy 


fądzono 20000 talarów ode» 
mnie. 


Tegrzywny zupełnie zni- 
| fzczyly we mnie wraz z nay» 


więkfzą częścią maiątku wfzel- 
ką chęć do intryg mitoftnych, 
wolałem mniey. -kofztownych, 
abeśpiecznych  fzukać rofko- 
fzy, przywiązałem fię więc 
do kupy tych rozpuftnikow, 


którzy w dzień śpią, a wnocy 
hu- 


hułaj. Takowe iednak towa: 


rzyftwa wkrótce mi obrzydło; 
iznaczny uczyniło tfzeżerbełĘ 
ña zdrówiu: 


Zoftałem potem członkietń 
pewnego. tawarzyftwa duchót 
mocnych, i Wegabawach ich mo+ 
wiono naywiecey o rozmaitych 
fyftematach filozoficznych: za- 
miżr tego tówarzyftwa był ten, 
ażeby “prawdy dociec. Czego 
chcąć dopiąć; trzeba było zaie- 
bie wfzelkie zrzucić przefądy 
przez wychowanie wpóiome; a 
iść tylko” ża hiezmylonym to* 
tem rozżumit ludzkiego: 


Za przewodnitwem tegóź | 


rozumu hoznali Fi Jchmościć: 
Fries 


narod 
oin 
potrz 
Nat 


rego 
wdzi 
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wie, (że0dawne, i uwfżyfikich 
narodów, 'panniące mniemanie: 
oifiności Boga, głupim i nie- 


| potrzebnym ieft  praefadem.: 


Na mieyfcu Religii poftanowi- 
li pewnó Prawo natury, kto- 
rego ścifłe. zachowanie dopra- 
wdziwey” mogto.» prowadzić 
fzczęśliwości. «. Uwagi, ktore 
czyniłem, coraz: mię bardziey 
przywiązywały do. tego towa- 
rzyftwa, zdawało mi fie, iż 
dofkonalfza;-niz  dawniey +z0- 
ftałem ifinościa,  pogardzałem 
powfzechnie temi, którzy nie 
mogli bez pomocy  boiaźni, 
albo nadziei wykonywać prawi- 
dia cnoty- Miałem tak wyfo- 
kie (zdanie omoich - nowych 

przy- , 
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przyjaciołach, o czyftośći ich 
moralności prawdziwey, iżbym 
im był powierzył, co miałem 
naydrożfzego. 


W tenczas, gdy naybardziey 
byłem przywiązany do tego to- 
warzyftwa, zdarzyło fie kilka 
przypadków, które mię z tego 


wyprowadziły omamienia. Je- 
deń z nafzych Pilozofów nay- 
bardziey między nami fzano« 
wany dla Sciflego zachowania 
prawa natuty, wykradł żonę 
fwego wfpółtowarzyfza, i nay* 
lepfzego przyjaciela: drugi, za 
którego jeden wfpaniały przy- 
jaciel ręczył fig wznaczney 


fumiaie, zniknął bez pożegna” 
nią 
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nia fię; trzeci, któremu bez 
dokumentu pożyczyłem pienię- 


liży, gdy wyfzedł termin, tak 


byt niegodziwy, iż fię tego ża- 
part długu. 


Te czynności tak przeciwne 
nafżym uftawom, wielkie we 
mnie wzbudziły wątpliwości; 
źwierzyłem fię ich iednemu z 
nafzych nauczyciełów, który 
mi wte odpowiedział flowa: yy 
,, niemafz zadney rzeczy, któ- 
j taby wfobie była prawdzi- 
zj wie dobra, albo zła: złe, 
jy albo dobre wyobrażenie 
yy które fobie czyniemy 0 roz- 
yy maitych czynnościach, wy- 


| 

| y ptywaig zokoliczności, W 
| ; ktos 
| 
| 
| 
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„y których znaydował fie ten, 
co ie popełnił. Ten, który: 
wykradł żonę przyiaciela 
fwego, może bydz niewin« 
nym, i cnotliwym -czlowie« 
kiem, lubo wtym momen: 
cie, gdy tę czynność po- 
pełniał, namiętność zatłus 
miłą wfzelką : moc żafiano= 
nia fię, dla tego wfzelaka 
nie mniey iet- godnym, i 
pożytecznym członkiem to- 
warzyftwa. Jeżeli piękność 
kobiety wzburza nafze naz 
miętności, «prawó: natury 
każe, ażebyśmy ie cokol- 
wiek ufpokoili. „„,” Przydał 


iefzcze wiele pięknych zdań, 


które mi to towarzyftwo ta! 
abrzy- 
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ty |pbrzydłym uczyniły, iż nie 
ry chciałem więcey “obcowaé 2 
ela [temi fałfzywemi, i {#kodliwe- 

n |mi Filozofami: 

les | 

n: |- Nie maige iuż dla fiebie ża- 

jo- f haw, i widząc itz dochody mos 

im je coraz bardziey pomniejfza* 

nos iące fie, rozumiałem; iż ba- 
akO |yienie fig w karty do miłego 

4 przepędzania czafli, oraz i do 
tos] powiekfzenia maiątku pofluZzy. 
ość Wpifatem  fię więc do cechu 
naf fzulerów.  Spoczgtku byłem 
WY.) dość fzczęśliwy, nakoniee pot- 
tol-| kał mię los bardzo wielu wła- 
dat] ściwy, to ief: iż zamiafi po: 
lań,| *więkfzeńia  maiątku, zewfzy* 


ftkim gö utraciłeh.  Pozńa+ 
łem 
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łem natenczas fkutki nayokro» jo k 
pnieyfzey nędzy, dla wyży- któr 
wienia: fio mufiałem. wfzyftko 

fprzedać, ftraciłem wfzędzie | Pr 
kredyt, a przyjaciele odftapili jem 
mnie. Rofpacz, która mię o- zyk 
panowała. w tymi fmutnym po* pt 
łożeniu,  ofobliwfze we mnie ifie, 
wzbudziła: przedfięwzięcie: fha t 
chciałem drugich. do śmiechu |pyał 
pobudzać, gdy fam tym cza- |pzy, 
fem wnaywiękfzym pogrążo- | 
ny byłem fmutku, toieft: chcia- 
łem napifać komedyę, miałem 


dotego dofyć czafu, gdyż uni- 


kaiąc przed kredytorami nigdzie 


fie pokazać nie mogłem. W 
piąciu miefiącach w głodzie | 


przepędzonych napifatem dzie- 
to 
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toffo komiczne w.piąciu aktach, 

J*lktóre w teatrze przyięto. 

ko 

ziell Przez dwa miefiące ciefzy- 

ili tem fie nadzieig znacznego 

0-lzyfku, lecz dnia pewnego gdym 

' |pofzedł do Sufflera do wiaduige 
fie, kiedy będzie pierwfza pro- 

: fba moiey komedyi, taką ode- 
brałem od niego odpowiedź, iż 


a Panowie Komedyanci tey zi- 
o; |my grać iey nie mogą, a gdy- 
ia- bym ią chciał poprawić, mo- 
Żeby ią na przyfzły rok grano. 
Nieźmiernie fig rozgniewa- 


wfzy porwałem fwoy manu- 
fkrypt, ipofzettem fpać ow 
naywiękfzey zapalczywości, i 
1?fpaczy. 

Trze- 


„ Trzeba fie, było modlić, 

p rzekł nafz X, Wikary, bor 

p rofpacz iet wielkim grzes 

yy chem,, Gdy mnie /gniew / o- 

' minął, mówił: daley P, Wilson, 
począłem obmyślać fpofob, dake 

by fie z tey nędzy; wydzwige 

nąć, Po różnych | proiektach 

przedfięwziąłem obtać fobie pas 

miefzkanie blifko ratufza, i 
naiąć fig do ptzepifywania pax 
pierów prawnych,  Udałem 
fie więc do iednego Patronaj 
który mi dawniey ufługiwały 
profząc go, ażeby mnie ză 

pifarza przyiął, odpowiedział 

mi  natrząfaiąc fię: ,, nigdy to 


„, Pan wfzyftkiebys akta M 


9) Wier 


| 
„ być nie może, ponieważ w 
| 


(7 7) 
o 


ze 
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wierfzach napifał, a ia przyr 
45 fzedłfzy: na ratufzi znalazł. 
,, bym "między papierami za+ 
jy miaft dokumentów fame fceny 
|,, teatralne,;Drudzy tym. fa- 
mym odpowiadali mi tonem, 
|ztąd uważałem “© z żalem, iż 


| naywiekfzemi nieprzyiaciołami 
| literatów: fy "prawnicy , 


| Jednego dnia gdy w moim 
pomiefzkaniu pod  firzechg 
dmuchaiąc w palce do wyży- 
wienia  układałem ~ proiekta, 
wfzedł do mnie Drukarz znaio- 
| my, człowiek grzeczny,= 1 20- 
chwały, podły, i wyniofly, ebró- 
tny, iczynny. w fwoim obfzer- 


M nym handlu, znaiący  fztukę 


TOZ- 
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rozprzedanią aaygłupfzych | 
dzieł, i fzacuiący manufkryp» 
ta tylko według liczby arkue | 
fzów, i ztytułu. Powiedział | 
mi, iż człowiek takdowścipny, | 
iak ia, powinienby pifać dzieła | 
zabawne, i zbogacić < publi- 
czność Xigzkami, ktoreby mnie 


famego zbogaciły, iofiarował |¢ 


mi fie przyfluzy¢ robotą. 


Będąc wpotrzebie chętnie 
przyjąłem radę jego, i zgodzi- 
łem fie z nim, iak tylko fam 
chciał. Począłem dniem i nocą 
tłomaczyć, i zbierać, i nie mo- 
głem fie Żalić, ażeby mina ro- | 


bocie brakowało, gdyż tyle mi | 


iey doftąrczył, iż w pot roku 
Mae 
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| mało co zupełnie wzroku nie- 
| ftracitem, ado tego dla uftawi- 
+) czney fedentaryi ciężko za- 
| chorowałem, co mnie na długi 
| cza$ niefpofobnym do pifania 
uczyniło. Pierwfze dzieło mo- 


ie niebardzo fmakowato, a 
wydanie drugiego przerwała 
choroba moia, cobyło przy- 
czyną, iż drukarz oderwał mi 
połowę  ugodzoney  nadgrody 
(gdyż fię niebacznie na iego 
fpuściłem fłowo ) iwięcey mię 
używać nie chciał. Nie prze- 
ftaiąc na tym opifał mnie przed 
drugiemi iako  leniwego, i 
chciwego Autara. 


om IF. D - Ztym 
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Z tym wfkyfikim z tey wiel- 
kiey pracy zebrałem fobie kil- 
kanascie gineów, za które ku- 
piłem bilet w loteryi, wna- 
dziei, iż przypadek mnie u- 
fzczęśliwi, kiedy pracą tego 
dokazać nie’ mogłem. Lecz 
nędza moia bardziey fie iefzcze 
powiękfzyła, gdy  Jnftygator 
mieyfki dowiedziawfzy fie od 
Drukarza, gdzie miefzkałem, 
przyfzedł mnie arefztować na 
Żąlanie krawca, któremu by< 
łem winien trzydzieści gineów; 
lubo ten krawiec dawniey ode- 
mnie. wiele: zyfkał, nie dał fig 
jednak źmiękczyć © moiemi, 


ami GLi Ą 
proźbami, i wirącił mię do 


więzienia bez miłofierdzia: 
z; Bez 


yy Bez miłofiedzia! zawołał 


Adams porywaiąc fe zeftołka, 


iakimże czołem ten nieg 


€ godz zi~ 


wy człowiek śmiał mówić Oy- 
czt nafz, gazie wttomaczeniu 
włożono Rowo winy zamiaft 
diugi,iako czytamy w ory gina- 
łe: nie wiem dia czego taod- 
miana ftanela, ale to wiem że 
ieżeli nie przepusciemy dłu- 
„, żnikom nafzym którzy nie 4 
P K oe ZE długi 
233, 
T na Sąd tie JA itd 
Po. fkonczeney tey mowie 
rzeki daley Szlachcic: wkilką 
dni po wniściu moim do wiezienia 
wizedt do mię ieden znaiomy, 


rzezeńńhie fiawióne" 
D3 äu- 


któremu pr 
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numera byly wiadome, ipo- 
wiedział mi żzradością, Żem 
wygrał 300: gińeów,, Chwała 
y; Bogu, zawołał Adams, więc 
j W Pan Wyfzedłeś z biedy? ,, i 
ówfzem odpowiedział P. Wilfon 
było to igrzyfko fortuny, którą 
minie bardziey iefzcze pognębić 
ćhciała, uftąpiłem albowiem 
wielką w więzieniu będąc przy- 
ćiśniony potrzebą, biletu mego 
iednemi z krewnych moich, 
który mi z trudnością iednę za 
hiego dał gineę. 

Ten przypadek do więkfzey 
mię  iefzcze prayptowadzit 
tofpaczy, w tey cały pogrążo- 
ny byłem, gdy dnia iednego 


przyfzędł do mnie człowiek 
nie- 
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nieznaiomy oddaiąc mi lif. 
Odpieczetowalem gó, lecz o 
Niebo! co fig zemną działo,gdy 
te czytałem flowa. 

Mofpanie Wilfon ! 

Qyciec móy, któremu W Pan ufłą- 
piłeś fwego biletu, umarł tego 
famego dnia, którego ciggniono 
doteryą, ta przeto zofłałam dzie- 
dziczką catego maigtku iego. Lu- 
dzkość mi nie pozwala korzyftac z 


tego, co mu lofy przeznaczyły by- 
ły, profzę więc przyigt tę fumme, 
która mu prawnie nalezy od nay- 
dnizfzey iego flug? . $ 
Henryetty. 


Ta rofpacz ktòra przez chwi- 
de bademną panowała waay- 
ży: 


03% 


zywize odmieniła fie uczucia 


radości, gdyż ten dar pochodził 


zrak: piękney, i cnotliwey pa- 


nienki, do ktorey iuż dawno W 


milczeniu wzdychałem; pole- 


U 
ciałem ,natychmiaft do tey,| n 
którą mi takie uczyniła dobra-} y 
dzieyftwo. Przyigła mnie.2] y 


grzecznością, oświadczyła fie,| U 
iż zawfze moją była. przyia-| Ni 
ciotka, i z rozrzewnieniem naj fk 
moie patrząła  niefzczęście. fer 
Nie mogłem fie oprzeć tyluj kr 
powabom z nayrzadfzą złączo-| Sli 
nym cnotą , zamruzywizy oczyj 0 
na rozległość, ktorą fortuna 
między nami zoftawiła; tyle 
miałem śmiałości, iż iey mi-| kt 
łość moię odkryłem, iprofiłem,| fp 
aże- 


ażeby miarę dobrodziyftw fwo- 
ich powiękfzyła wzaiemnym 
dla mnie uczuciem. ,, Maiątek 
»y odpowiedziała  zapłofiiwfży 
;; fie, niemiał być nigdy-prze- 

wodnikiem wyboru mego, 

jefteś WPan godzien moiey 

wzaiemności, «ichętnie mu 
,, ią na zawfze przyrzekam ,, 
Nie potrafię W Panu opifac wizy- 
ftkie uczucia, które paten czas 
ferce moie ogarnety, powiem 
krótko, iż w tydzień nayfzczę- 


śliw(żym na Swiecię . zoftałem.. 
człowiekiem. $ 


Jdąc za zdaniem żony moiey, 
Którey ` wfzy'tko winienem był, 
fprzedałem wfzyftkię ruchomości 

Bd- 


wyiechałem do tey wfi, gdzie 
nabywfzy tę maiętność, iuż tu 
żyiemy od lat dwudzieflu w 
naywiękfzey zgodzie, i fpokoy- 
ności. Pantey Parafii nazywa 
mnie odludkiem, a Wikary Kal- 
winiftą, pierwfzy dla tego, 
Że z him nie poluie, drugi, że 
fg znim mie chcę upiiać. 


Fortuna, rzekł X. Adams, 
oddała WPanu, co mu była win- 
na. Mofpanie, odpowiedział 
P. Wilson, ieftem wdzięczny 
naywyżfzemu Stwórcy za te ma- 
łe dziatki, któremi mnie 0b- 


darzył. Atoli czuię to, iż 


tzłowiek zupełnie na tymśŚwie- 
cie 


nafze, a zebrawfzy pieniądze 


Wil 
file i 


fiego 
Jdzia 
Jłatw 
[m 
krad 
nien 
cie, 
b i 
moy 
Wer 
kary 
Po 
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| cie nie może być fzczęśliwym. 
We trzy lata po moim ożenie- 
niu fię utraciłem nayftarfzego 
|Syna.... atu wypuścił kilka 
łez. Trzeba fie podać rzekł X. 
Wikary, dekretom Opatrności, 
ile że śmierć ieft nieuchronnym 
iego darem. Prawda, odpowie- 
dział P. Wilson,gdyby był umarł 
Hatwobym fie wżalu mógł uha- 
mować, lecz Cygani mi gowy- 
jkradli, a odtąd Żadney o nim 
niemam wiądości. Biedne dzie 
cie, tak miłe, tak łagodne by- 
ło iak iego Matka. Te wy- 
jmówiwfzy flowa oblał fię łzami, 
|wczym mu dobry nafz X. Wi- 
kary wiernie towarzyfzył . 


|Po krotkim milczeniu odezwał 
fie 


fie Szlachcic: hiftorya moia 


mi wyba- 

znu- 

Tetaz'wypiiemy iefzcze 
butelkę, X. Adams 

iętnie przyftał na to, aPan 


A 


Viifon pofzedł do piwnicy; 


ROZDZIAŁ Ut. 


Spofob życią Pana Wilfona. 
Smutny przypadek -z piefkiem, 


jinne rzeczy mie miuiey intg- 


rejJuiące, 


| Pan_Wilfon powróciwfzy z 
| butelk ką zaftął X. Wikarego w 
głębokim zamyśleniu, który 
potym znagła zerwąwfzy fie 
zawołał: to bydź nie może: co ta- 
kiego? fpytał fie P. Wilfon.,, 
a, myślałem, odpowiedział X. 

Wikary, ze Krol Teodor 
9, mogłby bydź Synem WPana, 
9, tylko tę m.ie zafianąwia Ze 


3) fe wiek ego nie zgadza, 


Z tym. 
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» Ztym wfzyftkim ponieważ 
„, Bóg wfzyfiko z dobrym czy- 
9) ni zamiarem, może go WPa- 
„ nu odda wofobie  iakiego 
a, Ziążęcia, lub przynaymniey 
a Milorda. —  Poznałbym go 
3) rzekł Szlachcic, ponieważ 
„, ma nalewym boku znamie w 
3 kfztałcie poziomki., 


Już fłońce poczynało wfcho- 
dzić, gdy P. Wilfon X, Wika- 


rego do ogrodu zaprowadził, | 


dokąd - i Jozef, który przez 
cały czas ich rozmowy  fpał, 
wkrótce nadfzedł. Ten mały 
ogródek nie był przyozdobiony 
ani polagami, ani fontannami, 


ani meczetami: piękna ulica 


Widz 
[prze 
aw. 

X 
LD 
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ad wyfadzona  Włofkiemi orze- 
y- phami prowadziła do Altanki, 
a- która rozmaitemi gefto zarofla 
go lliściami tarczą była przeciw 
ey apałom fłonecznym. W tym te 
go mieyfcu zwykła ta fzczęśliwa 
aż para niewinnym  igrafzkom 
'wHzieci fwoich z radością przy< 
patrywała fię: pycha, zazdrośćy 
próżność na zawfze fą wygna- 
0- ne z tego fzczęśliwego pomie- 
a: Mzkania. Drzewa obciążone 
it owocami fluzyty za fzpalery, 
jez |jmiędzy któremi wfzyftko to 
al, widzieć było, co tylko z nay- 
ały iprzednieyfzey włofzczyzny wy- 
ny ftawić fobie można. 

mi, X. Wikary, który fię tym 


ica |wfzyfikim porządkom z zadzi- 
M wie- 
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wieniem przypatrywał, rzekł:,, 
„, bez wątpieńia to dzieło po- 
p chodzi zrąk dofkonałego o- 
j; grodnika. Ja tofam ieftem, 
p odpowiedział P. Wilfony kto- 
„ry to wfzyfiko, . co WPan 
„ przed fobą widzifz,włafną upras 
57 wiałem ręką. Tym famym, ża 
„ fie zatrudniam pomnożenienyj 


yy Żywności moiey, nabieram | 
9) appetytu, i zdrowia: w czas 


a fach przyzwoitych zwykłem 
„, fie bawić: po fżeść -godzin 


yy na dzień w ogrodzie; = tym 


„, fpofobem: zachowałem fie. wi 
9, nayczeritwieyfzym zdrowiu 


sy przez lat dwadzieścia beg 
,, pomocy żadrych . lekarftw, 


m Skoro fię ną dzień bierzeg, 
"gy Dio* 


Ge 
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oh, Nie wftydżę fie (z Zong mo- 
o- ,, ią rozmawiać, albo zdzieć- 
my, mi igrać. Cierpieć nie mo- 
bly, gẹ tey głupiey wynioflosci, 
aim, która to poczytuie, za, upo- 
Tally, dlenie fie, gdy z kobietą nie- 


żajj,» tyle umieiącą, iak my, roz- 


| 

ents) mawiamy. Przyznam fię 
ang |p WPanu, ze iefzcze „mało 
zaś ly, znalazłem męfzczyzn,, kto- 
rzyby tak dobrzeo rzeczach 
„ fądzili, itak miłymć fpofo- 
bem umieli / tłomaazyć 
fię, iak: moia - Zona, i 
fądzę, iż. nikt lepfzego, i 


Wiernieyfzego nie ma przy- 


iaciela: ten albowiem. zwią= 
gl s, zek przyjaźni, który nas z 


jy Wier- 


wierną łączy małżonką | 
gdy miłemi zakładami umo- | 
cniony zoftałe,  mierównie | 


9) przyiemnieyfzym, i trwal- 


„, fzym ieft, niżeli przyiazn, 
pofpolita. Może WPan ni- 
gdy nie byłeś Oycem, zatym 
niepodobna, ażebyś mógł po- 

„, iący iaką ja czuię radość, 
gdy na dzieci moie poglą- 


dam, możebyś fię WPan ze 
mnie natrząfał widząc mię 
fiedzącego na ziemi, igraią- 
cego zukochanemi corecz- 
kami. — Z ufzanowaniem bym 
na WPana patrzał, odpowie- 
dział Adams, ieftem teraz 
Oycem  fześciorga dzieci, 


miałem ich iedynąścioro, i 
z mo- 
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mogę mowić, żem żadnego 
nie uderzył, iak tylko w 
Urzędzie Nauczyciela. Co 
do żony moiey, nie raz ża- 
łuię, żenie rozumie po Ła- 


cinie, albo po Grecku.y, 


„ Nie chciałem ia mówić, 
rzekł Szlachcic uśmiechną- 
wfzy fie, ażeby moia była 
więcey uczona, iak tylko w 
rzeczach tyczących fię go- 
fpodarftwa: kochana moia 
Henrycita przedziwne robi 
likiery, i konfitury, ia zaś 
koło piwa fie) zatrudniam. 
Przedziwnie fię też WPanu 
udaie, rzecze Adams” ucie- 


9, raiąc gębę, nigdy iefzcze 
Tom EL, E 5 tak 
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y, tak dobrego nie piłem — Prócz 
yy tego całe wewnętrzne go- 
„, fpodarftwo należy. do moiey 
u zony, ktòrey córki poma- 


99 5213:13 


Tym fpofobem rozmawiali, | 
gdy im dano znać, iż éniada-| 
nie gotowe: udali fig natych-| 
miat do Salki, gdzie  zaftalij 
Panią, Wilfon i Fanny, która po-] 


rządnie przybrana wfzyftkich| 
pięknością fwoią zadziwiata.| 
Serce fzczere, i tkliwe Xiędzaj 


Wikarego rozpływało fie zra-| 


dości wposrzod -tey cnotliwey 
Familii, która z uprzeymościy 
w przyięciu gości śwoich ubie: 


gala fie. ; 
Wpo- 
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Wpośrzód tego śniadania, 
gdzie wefołość bez fzaleńfitwa, 
i obfitość bez zbytku panowa- 
ła, uflyfzeli blifkie firzelenie: 
wtym wbiegł mały piefek fa- 
Woryt nayftarfzey córki. cały 
wekrwi zbróczony, i położył 
fie przy nogach Pani -fwotey;, 
gdzie oftatnie iey odebrał pie- 
fzczoty. Ten widok ~ rozrze- 
wnił wfzyftkie Sioftry, i Fanny 
nie mogła fie wfirzymać od 
łez: doniefiono im, że Syn Mi- 
lorda dopieto firzelił, grożące 
Panu Wilfonowi, iż go zapoz- 


wie do Sądu oprzefiąpienie za- 


kazu względem trzymania piów 

w Parafii, co X. Wikarego tak 

tozgniewało, iż porwał f"oy 
2 xiy 


kiy chcąc gonić Milorda, i 
ukarać za popełnione  zaboy- 
ftwo. 


Z wielką trudnością ufpokoi* | 


li zagniewanego Xiedza: Pan 
Wilfon rzekł, że iuż drugi raz 
do tego piefka firzelono, któ» 
ry będąc tak małym Zadney 
fzkody czynić mie mógł, a 
prócz - tego od lat fześciu na 
dziefięć kroków od domu fie 
nie cddalit.,, Trzeba cokol- 
z; wiek ` cierpieć od bogat- 
yy fzych, przydał, ten ‘Milord 
„, tak-ieft abfolutny w Parafii, 
„jak Sułtan Turecki wob- 
„, fzernych fwych « Pańftwach. 


a luz wfzyftkie pfy powybi- | 
n iah 
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iał, i wfzyftkie ftrzelby w 
okolicy pozabierał, ana do 
miar niefprawiedliwości zni- 
fzczył kray  wydeptuiąc 
wfzelkie zboża, iiarzyny bez 
względu na ubogiego rolni- 
ka. — Oy! gdybym go mogł 
wmoim ogrodzie złapać, 


zawołał Adams, dałbym fig 


mu we znaki.,, 


Lubo wefołość tey mitey 
kompanii przez ten niefpa- 
dziany przypadek przerwana 
była, ftarano ‘fie iednak, aże- 
by wynikaiąca ztąd żałość Za- 
dney nie fprawiła gościom przy- 
krości, nakoniec gdy Jozef i 
Fanry dla- przybliżenia termi- 

nu 


yo 0 F & 

nu wefela fwego Xiedza Wi. 
karego do nayprędfzego do do- 
mu nagi powrótu, zezwolił 
z żalem oddalić fic ztego do- 
mu, w którym tak dobrze był 
przyiety, a pożegnawfzy fie z| 
Panem Wilfonem, i Familig ies 
go, udał fie wdalfzą drogę po- 
wtarzaiąc częftokroć, iż tu do- 
piero widział prawdziwe wy- 
obrażenie fzczęśliwego Życia 
śmiertelników złotego wieku, 
Dalfza ich podroż aż do pe- 
wney karczniy, gdzie ftanelj 
nx popas mic ofobliwfzego w 
fobie nie zawiera. X.Wikary 
lubo od Pana: Wilfona dla pofile- 
nia fie w drodze: miał ofiara- 


waną fobie pieczenię, nie chciał 


jey 


hciał 


| 
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iey iednak iprzyiąć, gdyż 
chwalebnym fwym zwyczaiem 
zapomniał, wiakim kiefzenia 
iego znayduie fię ftanie. Przez 
to famo zapomnienie kazał fo- 
bie itowarzyfzom fwoim, co 
wtym mieyfcu naylepfzego do- 
faé można było, óbficie doftar- 


„| czyć. Lecz gdy przyfzło ro- 


złączyć fie wmgofpodaritwem 
tey karczmy, rowny go fpotkat 
los, iak wowey aufteryi, z któ- 
rey go ztaką wyprowadziliś» 
my trudnością. 


Juz z firony gofpodarftwa 
wielki fię wfzczął hałas, a X. 
Wikary naradzał fię z Jozefem; 


iakby ztego wybrnąć kłopotu, 
BUY 


gdy fzeleft wieżdzaiącey kare” 
ty wfzyfikich na fiebie ścią- |iuż 


gnął uwagę. Co za fzczęśli- 
we zdarzenie dla nafzych po- 
droznych: był to P. Piotr Krwa- 
wnicki ow fumnienny Podfkarbi | 
Lady Bochy, który Panią iadą> 
cą dodóbr fwoich kilką mila 
mi uprzedzał 


Pan Krwatwnicki wchodząc do 
izby zatrzymał fie dla przy- 
ięcia poważnego hołdu od X. 
Wikarego, był to albowiem 
zmyślony Swietofzek, dla kto- 
rego Adams biorąc mafkę za 


prawdziwą twarz, z wielkim fitre 


był ufzanowaniem.  Howażno» 
zimną twarz iego wyiaśniałą 
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.|fię, gdy poftrzegł młodą Fanny, 


ią. |iuż  zwiękfzą  grzecznością 


~ |poftępował z Xiędzem Wika- 
- |rym, a dowiedziawfzy fie, 00= 
. |kolicznościach, wktórych fie 
znaydowali nafi podróżni, wizy- 
- [fitko ułatwił, ana dopełnienie 


la: Hafki fwoiey chciał, ażeby 


Fanny do karety znim wfa- 


dia. 


Nieprzyięła tego Jozefa ko- 
chanka, i wolała raczey, aże= 
|by ią kochanek przed fobą na 
|koniu pofadził; bo lokaie po- 
znawfzy konia X. Wikarego, 
którego on zapomniał vyt w 
Aufteryi, prowadzili go z fobą, ` 
Ji oddali „fucęfowi, ten zaś nie 

chciał, 


chciał, ażeby Kiądz fzedł pie- 
choto, gdy on tym czafem kon-h. 


dżąc, zezadnym 
dziewczyny do poiazdu nie do- 
ftanie, ofiarował to mieyfce 
Xiedzu Wikaremu, który tę 
łafkę z wielkiemi przeprofina- 
mi, i potyfiącznych przyjął 
ukłonach . 


Chcąc w drodze Pana Krwa-] 


birui WiĆ r 0% 
wnmickiwzo zabawić © rozmo Wag, zo 


począł wychwalać. pogodne 
czafy, i piękne położenie miey: 
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fca. Wizyfikie te widoki, zawo- 
łał P. Podfkarbi, nie bawią 
mię, te mi fie tylko podobają 


iejorunta, które do mnie należą, ;, 


Mafz fię więc WPan czym 
ciefzyć, rzekł Adams, gdyż 
obfzerne, i piękne pofiadafz 
grunta. — Nie wiele mam, 
przerwał P. Krwawnicki ale 
na tym przeftaię: moze W, 
Pan do liczby tych należyfz, 
którzy fądzą, że opływam 
w bogaltwa, i fuknie moie 
wexlami fą podfzyte; ale 
„, mocno fie mylą, bo npowniam 
„, WPana, że wcale w miernym 


, mi wyżywić fie przychodzi, 
Nadto wiele nabyłem grun- 
gy (ÓW 


yé © 6 
„ tów, bogdaybym był raczej, wnic 
y, ofzczedzat pieniądze: a pos) odp 
„tym kochany móy Xiężej do J 
„, Wikary, fkądbym ia takiekywaw 
gy mogł zebrać fkarby? chybal Xiąd 
oy kradzieżą. — Prawda, odpo=|ogchx 
9) Wiedział Adams, ia zawfze wea 
„, W tey mierze iednego z W. | wiz 
1) Panem byłem zdania: wfzak- I wiz 
„, żeW Pan przez cate życiej py, 
47 fwoie flużbą  bawiłeś fie W, moż 
9) rozmaitych dworach, wfzy= | 


„, fikie lego maiętności fą świe- 


rze! 


TR 
|, za r 
„, łeś  dziedzićtwa, zkądbyś | 


,, zo nabyte, żadnego nie mia- 


y zdaj 


yy więc takie miał zebrać bos | Wea 


yp gawa? y, |, ften 
js Jak też wyfoko cenią moy | Ban 
„+ majątek? fpytał nę P. Krwae 


; y) tego 
gy Wi- | 
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be i wnicki: ftyfzałem “od ludzi, 
pi, odpowiedzał X. Wikary, że 
ia], do 40,000.,, na te ffowa P. 
taki (pwawnicki zmarfzczył czoło, 
yb) Xiqdz Wikary to uważaiąc, 
dpa; lodchwycił fkwapliwie ,, ia też 
Wizej wcale nie trzymam fig po- 
WA, wfzechnego zdania, i Za- 
zak; |, wfze utrzymywałem, ze W. 
yc) Pan ipołowy tego mieć nie 
ię W, możefz. Mofpanie Adams, 
(zyj, rzekł P. Podikarbi, dwa ra- 
wie, zy tyle nie chciałbym wziąć 
nial, za moie dobra, aco fiętyczę 
| , zdania W Pana, i innych, 
bol, wcale z niego drwię: nie ie- 
ftem ia tak ubogi, iak W. 
|, Pan wdrugich wmawiafz dla 
wi), tego, ażebyś mię upodlił. 
3; Vier 


. dokrorey nigdybym był niej 


AY Hae 
wiem ha że nie mafzh V! 
nic godnieyfzego wzgardy, ji p dzi 
pośmiewifka, iak ubóftwo.p ©! 
Prawdać toieft, że tak iak/|kocz 
niebofzczyk Lord Booby, niee do 
mam dóbr  dziedzicznych;(iemi 
lecz znałem wiele dziedzi-\Booby 
ców tych Jmion włóczącychj 
fie. pokraiu w brudnych ij 
obfzarpanych. fukienkach, że- 
brzących. o nędzne benefi-| 
cium. Tak iet Mofpanie | 
Adams, takich nędzarzówy| 
iak WPan, który z ofobliw-} 
fzey dobroci ferca obok mniej | 
iefteś cierpiany. „ Nie dbam 
c WPana, i ciego ‘karetey) 
zawołał Adar zapałczywie] 


ay wfiadł 
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niż wfiadł, gdybym fie byt fpo- 
„ dziewał że mnie tak krzyw- 


4, dzić bedziefz.,, W tym wy- 


jakjfkoczył z poiazdu, i przyłącył 
niejfię do Jozefa, i Fanny, z któ- 
ych jremi id do wfi Lady 


jo BR 


ee Ge eee nych 
RÓŻDZIAŁ iw. JPF 
| dobr 


Przybycie Lady Booby. do fw0- 
ith dobr. Rozmowa icy s) W 
Xiędzem  Wikarym, i x Panem | przy 
Prawnickim icy  Pleuipotentent. | gly 


| lecz 

Kareta, w którey znaydo- | któr 
wała fie Lady Booby, wraz Z | gay 
nafzemi podroznemi wiechała do | kare 
wf. Na widok Jozefa zapło- | dzat 
nila fie Lady. Przyięta była | wfz 
od poddanych fwoich z wielkie- dzie 
mi znakami radości, albowiem | go 
jako bytność Panów w ftołe- | ofob 
nym  mięśie handel, utrży- | ścią 
muie, tak też i nawfi faiefię | nyd 
zrzódłem obfitości dla podda- | toy, 


nych 
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| nych, gdyż  filnym udziela 
| pożyteczney pracy, a flabych 
| dobrodzieyftwy podpiera. 


Wykrzyki radości, z któremi 
przyięta była Lady Booby, mo* 
gly być łączone, z intereflem 
lecz. znaki  ukońtentowania, 
które poddańftwo okazywało 
na widok powracaiącego X.Wi« 
karego, na famey fig zafa* 
dzaty fzczerości: otoczyli go 
wfzyfcy tak, iak  kochaiące 
dzieci czułego, i dobroczynne= 
go Oyca, on zaś kazdego Z 
ofobna ścifkaiąc z uprzeymo= 
ścią, o zdrowiu nieprzytom= 
nych wypytywał fie. Równe 


dowody fzacunku, i powfzech* 
Tom IT, FE ney 
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ney miłości. odebrali Jozef, i 
Fanny . | 


Xiądz Wikary zaprowadził 


śwoich wfpółtowarzyfzów pod- i 
róży do fiebie, gdzie ich za- | 
profit na lekki pofiłek., Zaftał 
Familig  fwoią wnaylepfzym 
zdrowiu.  Porzućmy ich przy 
fole lichemi zaftawionym, po- 
trawami, a przenieśmy  fię do 
wfpaniałego zamku Lady Booby. 
Namiętność którą wniey wzbu- 
dził Foxe’, nie zgafła przez 
odprawienie iego; firzata, któ- 
rą iey ferce było przefzyte, 
nie mogła tak łatwobyć wydar- 
ta, obraz iego fnuiący fię nie- 


ufiannie na iey wuyśle, 1 w | 
no- 


w BS 
kócy nie dópufzczał iey bydz 
fpokoyną. Pierwfzey nocy po 
lego wyiściu dręczyły. ią okro- 
pne fny: rano nagłe niemi 
przebudzona,, Slipflop rzekła, 
uffluchanozZ mego rozfkszu; 
jj Wypedzonoz tego chłopca z 
domu mego? = Wfzakiem iuz 
o tym Pani mówiła, odpos 
p Wiedziała Slipflop, ze fie w- 
czoray w wieczor tak. fatos 
by Jakże on to przyłął, fpy- 
p, tala Lady, — Spofobem, rzeż 
py cze fłużąca, który: dom cały 
9) fmutkiem, i litością napełniła 
© |, Mało mu z żafug należało; 
poniewa? te. biedny chłopiec 
`y połowę ony-h Oycu pofyłał, 


b a gdy: z rofkazu Pańfxiege 


F gli 
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„, liberyą z niego zdięto, zo»|” R 
„ ftawfzy w iedney kofzuli|” f 
„ byłby pewnie zmarzł, gdyby pu 
„» ieden ziego kollegow przezj” T 
„ miłofierdzie nie pożyczył)” i 
yy mu był farey liberyi. Gdy|” A 
3) fig dowiedział, że mu odmój ” y 
yy Wiono zaświadczenia, mówią ” Ę 
„, zweftchnieniem zalewaigej ” P 
„, fig łzami, iż nie wie, zkądj! h 
yy natę u tak dobrey. Pani zafiu: dd 
„, żył fie łafkę. Co fig mniq” > 


„ tycze, mocno- żałuię iegq n? 
1 | 
utraty, trudno albowiem be” a 


” | 
gy Z 


„, dzie tak dobrego, i wier: 
» nego znaleść chłopca. A dla 
„, czegożeś tak na mnie naj 
„, legata ażebyia go odprawital| p 


„, zawołała Pani. — Kto? ia)” g 
p 28" ne 


„ła 


„b 


WR © 
zawołała Slipslop, czyż Pani 
zapomniała, żem że wfzelką 
ufilnością ftarała fię utrzy- 
mać go wdomu, widziałam 
zapalczywość Pańfką .....= 
a cóż mnie do tey zapalczy= 
wości pobudziło,  ieZeli nie 
te bayki, ktoryches mi na- 
plotła przeciwko niema: 
Jaka to dobroć ferca wtym 
chłopcu połowę zaflug Oycū 
uftępować!  czemużeś mi 
pierwey o tym nie mówiła, 
ale wiem przyczynę, za- 
zdrość ... zazdrość! zawo- 
łała Stipslop, \iabym fig mia* 
ła” kochać w nędznym lokaiuy 
, przyrodzenie Paniom tylko 


takowy udziela hamiętno- 


= 


ey) SCJ. 7? 


Na: te flowa rozgniéwata fie | gòbi 


Pani i wypedzila, flużącę z | tei 


pokoiu, ktora wychodząc ści» 
fkała ramionami mrucząć fobie 
pod nofem:,, prawdziwie: <nie 
7 Wiem, kto tu z nascierpi za» 
47 Zdrość ,, Lady wdała, iakby 
tego nie ftyfzała. Pafluiaca fe 


w iey.fercu miłość z gniewem | fii 


tyfiączne iey: podawała uwagi, 
radzić . przedfiewziela ieden 


fiokroć. z nayniebespieczniey- 
fzych śrzodków, to icf, odda- 
lic fie od rozrywek wielkiego 
Świata, a nie. mogąc dla Wa- 
Znych przyczyn cdptawić fu- 


źącey, wyfłała ią ¢.zodem dą 
| dobr 


| 
| 
| 


| 


W 
{wol 
dzi 


sio 


| fm 


| zofa 


| pier 
nie mogąc fobie ` nakoniec zą4 | 


ślub 


| iP 
z naypofpolitfzych, .-ale czę | 


Fan 
Jez 
nila 
Wa 
byt 
pev 


obr 
| 


87 
dóbr fwoich, iak wiadomo czy- 
telnikówi. 


* Wsniedzielę “po przyieździe 


fwoim udała ‘fig z wielkim za- 
dziwieniem wfzyftkich do Ko- 
ścioła Parafialnego, gdzie na 
| famym wfepie pofirzegia Jo- 
ei zefa. Po fkończonym "nabożeń- 


fiwie X. Wikary publikował 
pierwfzy raz maiący naftąpić 
ślub między Fozefem’ Andrews 
i Francifekg Goodwille, inaczey 
Fanny oboyga z Parafii. i.t. d. 
Jeżełi fie Lady wtenczas źmie- 
nila, wiedzieć nie można, gdyź 
w mieyfcu, w którym: fiedziała 
była niewidzialną , to tednak 
pewna, iz w kwadraąs wftawfzy 
obrociła hę do kobiet, Er 
Ne 
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fẹ zofobna  przypatrzywała 
oczami gniewem ifkrzącemi fię. 
Powróciwfzy do zamku rzekła 
do Slipflop, iz nie wie iakim 


prawem „Jozef do iey należy 
parafii: flużąca opowiedziała | 
iey wtenczas wizyfiko, co | 
fię zdarzyło w drodze, gdy | 


Xiedza Wikarego znim  fpot- 
kala, nie zaniedbała też wfpo- 
mnieć 0 wzaiemney miłości 


Jozefa, iFanny. Lady rozka- 


| 


gala, ażeby do niey Xigdza | 


Wikarego natychmiaft zawoła: 


no, i takim fpofobem fwoią mu |, 


oświadczyła wolę. 


Jak tylko wfzedł X. Wika: | 
ry, zaraz: go temi prżywita» | 


97 tan 
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ła flowy: ,, Mocno fie temu 


„, dziwuie Mofpanie, że niebe- 


üm h, winien Familii moiey, lu- 


eży |) bifz mi fię narażać daiąc 


„, protekcyą młodemu człowie- 


odemnie odpędzonemu. A 
prócz tego czy przyftoi na 
, człowieka WPana charakte- 
ru włoczyć fię po kraiu z 
próźniakiem, i podłą wieśnia- 
czką? co fie tycze dziewki, 
nie ftyfzałam nic przeciwne- 
go iey, powiedziała mi Shp- 
flop, że fiużyła. kiedyś, u 
mnie, i dość dobrze fię fpra- 
wowała, ale co fie tycze o~- 


> 


Żeujenia icn, byłoby fzaleń- 
ja fem 


gó Go 5 

„ fwen} którego bym WPantr 
sy dieptzypifowała, "byłby to 
jj właśnie fpofob zgubienia 
j7 oboyga. 


5, Upewniam Panią,odpowies | 
dział X. Wikary, żem nigdy 
nic“ złego nie fly{zat o Foxe. 
fit, a co do panienki,  ie- 
ftem przekonany ` O cnotli« 
wych iey obyczajach, i ofo- 
bliwfzych przymiotach, któ- 
remi ief obdarzona. Co 
fię tycze iey piękności, lu- 
bo ‘to ief dar, którego za 
nie nieceńię, mogę iednak,| 
twierdzić, żem nie widział 
powabnieyfzego  fiworzenia 


wcałey Parafii. -- Zkąa fie | y Że 
n to I: a 


| 


jtlis 
| 


olo- 
któ- 
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tö wzięło zuchwalftwo Mo- 
ści Kięże Wikary, że mię 
śmiefz takiemi nudzić ba- 
śniami, Kiędzu też przys 
zwoita rzecz zważać na pię- 
kność dziewcząt? WPan zwła- 
fzcza przedziwnym mufifz 
bydź Sędzią 'wtakich rze- 
czach. Człowiek, który ni- 
gdy z Parafii nie wyfzedł, 
ma fię znać na piękności? 
co zadziwatwo! podła Wie- 
sniaczka ma bydź' piękną? 
pewnie ta Wenus zaludni 
Parafią" famemi  pięknościa- 
mi. Nakonieć, wiedz WPan 
otym Mofpanie Adams, ‘Ze 
iuż mamy nadto ubogich, i 
Że ich liczby nie chcę po- 
mnażąć, 3; J Ba 


łk w 
j; Pani bez przyczyny na 
mnie fię gniewa, odpowie- 
dział Kiądz, z powagi urzę» 
du mego byłem obowiązany 
na obopolne ich żądanie o- 
głafzać  pierwfzą zapo- 
wiedź. — Ale WPanu dru- 
giey zabraniam. + Mościa 
Dobrodzieyko, odpowiedział 
Adams, mogę ią zawiefić, 
ieżeli fię kto prawnie temu 
fprzeciwi małżeńftwu. Juz 
.. WPanu fprawiedliwą dałam 


przyczynę, „odpowiedziała, 


Lady, nie chcę, ażeby ci 
nędzarze wychowali gnia- 
zdo  nędzarzów — w Para- 
fil. 5, 
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, Nie uchybiaige  ufzano- 
wania moge iednak Pani po- 
wiedzieć, rzekł X.Wikary, . 
że według zdania Pana Pra- 
wnickiego Plenipotenta  Pań- 
fkiego, ten który rok fluzy 
w Parafii, może fobie w niey 
prawnie ftan obrać. — Pan 
Prawnicki! zawołała Łady, 
nie wie co mówi, i do tego 
wtrącać fie nie powinien; 
fzczególnie do mnie należy, 
powiadam WPanu iednym 
flowem, że wfzelkich w tey 


mierze zabraniam kroków, 
Byłbym pofiufznym, vpo- 
wie daws, gdyby fie fu- 


fzność do tege przywiqzy- 
wata 29 lecz vboftwe 
5) Tie 
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77 nie było nigdy przefzkądą 
97 poftańowieniu  małżeńftwa. 
„, Prawa fa nadto fprawiedli- 
yy We, ażeby ich miały tak da- 
s; lece upośledzić; ieżeli ubo+ | 
+, gim ief odieta. naywiękfza 
„ część flodyczy. życia tego, 
+, Biech  przynaymniey uży- 
ay waig rofkofzy prawney mi- 
yy tości, która nawet źwierzę- 
,„, tom nie ieft odięta. ,, 


„, Ponieważ WPan tak dale- 
49 Ce zapominafz fie, zawoła- 
„ 1a Lady, iż winnego mi u- 
97 chybiafz ,ufzanowania tak 


„ Wolnym mówienia  fpofo- 


yy bem, będę profila Xiedzą 


9 takor ażeby WPana od- 
. pra. 


& ż%: 6% 95 
„prawił. — Nie wiem,  odpo- 
wiedział &. Wikary, = co 
Jeymć chce rozumieć przez 
to flowo: odprawić, fuze ię- 
dnemu naywyżfzemu Panu, 
który mnie nigdy : nie Opu- 
ści, gdy obowiązkom, fwo- 
im zadofyć; czynić będę. 
Gdyby Xiądz. Rektor chciał 
mieć innego Wikarego, fpo- 
dziewam fie, Ze nie byłbym 
bez mieyfca: gdyby mi 
przyfzło żyć -z pracy. rąk 
móich, będę pracował, inie 
powątpiwam o błogofła- 
wieńftwie Nieba, poki iie- 


fzcze fumnienie moie Za- 


dnym nie ieft zmazane Wy- 
ftępkiem. Spodziewam - fie 
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„, iednak, że Pani zimną krwią, (pr 
y) zafianawiając fię nad tą oko- 

,, licznością nie zechce zganić 

», poftępku nayniżfzego fwego 

„ fugi., Tu fkłoniwfzy fig 
pokilka krotnie odfzedł. 


Zaraz po obiedzie pofłała 
Lady po Pana  Prawnickiegoy 
któremu żywo wymawiała, iż 


śmiał w to fie wtrącać, co do 


niego wcale nie należało.,, Ja 
nie chcę rzekła żadnym fpo- 
fobem, ażeby ten, któregom 
ze fluzby odprawiła, w mo- 
ich dobrach ofiadał: ieżeli|, mi 
tyle tylko wiefz o Prawachy |, wf; 
to innego nr7yime Plenipo= |, wie 
tenta. Gdyby Pani i fuj, ky 
m fpro- [oi 


oko: 


wi), 
,„, powiedział, wfzyfcyby fie 


DFD oP 


fprowadziła Prawników, od- 


anid), na moje zgadzali zdanie, 
reg, gdyż Żaden iftoty Praw od- 
fig], mienié nie moze, wpodo- 
yy bnych okolicznościach «mo: 
Í, żemy tylko przez różne 
aj, wybiegi odniego fię uchylić, 
», aieżeli tylko oto idzie, to 


iia Pani przyfłużyć fię mo- 
ge.— Ale kochany przyia- 
cielu, rzekła Lady, iabym 
chciała ile dziewczynę z 
dóbr moich oddalić, czy to 


-|, prawda, Ze tak piękna, iak 


mi ią X. Wikary  obifał, 
wfzakże mafz guft, znafz 
wielki Swiat umiefz opie- 


i fuj, kności fądzić. Upewn'am 
Ge G jy ta- 
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„, Panią, odpowiedział Prawni - | 


chi, żem w życiu moim nic) 
brzydfzego  niewidział,. nie 
wiem,co ten Xiądz Wikary w 
niey upatrzyl,alemoge twiery |, k 
dzić,że i brzydka;i ladaiakicn 
obyczaiów. Nic łątwiey- 
fzego nad tę fptawę, wfzak- | 


popierać nedznego 
przeciwko gniewu: tak wiel-p. 
kiey, i tak, bogatey  Paniypiecui 
odefzlemy!ich oboie do Pangfkutki 
Kommifarza tego Powiatu 
który ich satychmiatt doj Lag 
więzienia wfadzi, i dobrzejyiejk 
oćwiczyć każe, achoćby Praho, | 
wo temu było przeciwne, onten 
9) W tej | 


| 
Í 


PNI = 


jj Wtey mietze przez wzgląd 
nich na'Pąnią zaradzić potrafi. 
nief Ten (Człowiek prawdziwie 
y ilet błogofławieńftwem dla 
, kraiu, on nas od wielu uwol- 
xof, nit ubogich, którzy mieli 
ey}, Prawo za fobą, on itym da 
p radę, byleby. Pani ha mnie 


Do 65 
=: 


gości, a 


"Łady przepedzila noc w 
obr@iwielkiey niefpnkoyności, mi- 
ppn tość, nienawiś*, zazdrość, i 


naprzemiany ią drę- 
2 czy 
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ścioła, gdzie 


umartwieniem `: ufłyfzała z uff, 


Panna Slipslop fpotkała ią wo) 
łaiącz, Ach Mościa „Dobro 
y} dzieyko! P. Přawnicki kaza) 
„, przytrzymać Jozefa i Fanny 


„ ido Kommiflarza ich zapro 
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wadzić. Cała Parafia jef 
w zamiefzaniu, mówią, że 
ich maią powiesić, a wfzę- 
dzie ftychać _ płaczących. 
Bez wątpienia, oziemble od: 
powiedziała Lady, mufieli 
nato zafłużyć; na co mi gło- 
wę łamiefż temi nedzarza- 
mi? = ale' Mościa Dobre- 


dzieyko, odpowiedziała Pan: 


na Slipslop, czyż: nie fzko- 
da tego pięknego młodzień- 
ca, ażeby miał tak hanie- 
bną umierać śmiercią. Co 
do Fanny, mniey dbam: oto, 
co fie znią ftanie,  iefiem 
przekonana, Ze ieżeli -jozef 
popełnił iaki ryftępek, ona 


3 go nato naprowadziła. ., Po 
kco- 
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krótkim mamyśleniufię Lady 
była rownie iak i Słipslop, tą 
nowiną , pomiefzana, bo cho- 
ciaż rada. była pozbyć fie Fanz 
ny, jednak -codo Jozefa  wcalę| ię 


inaczey myślała. 


W nayfmutnieyfzych była zą- 
topiona uwagach, gdy znagłą 
widzi wieżdżaiącą do. Zamku 
karete, a lokay iey donoń a 
przybyciu Pana Booby z Zong | 
jego Pamelg: kazała ich czym) 
prędzey. do pokoju, wprowa: 
dzić, afama nafiroiłą tym cza- | 
fem minę fpokoyną, co fig iey | 
nienaygorzey udało, gdyż wi- 
działa wefele ofa przewle- 


czone, i podchlebiała fobie, że 
go 
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go Prawnicki zupełnie zerwać 
potrafi. 


Ztym wfzyftkim fądziła, że 
fię iey lokay mylił  oznaymu= 
iąc © przybyciu Pańftwa Booby, 
bo iefzcze otym! mie wiedziała 
małżęńftwie; lecz iakie iey by- 
ło zadziwienie, gdy: pofirzegła 
fwiego  fieftrzeńca wprowadza- 
jącego żonę, i wte odzywaią» 


cego fie flowa:,, Moia Ciotko, 


5) otogona moia- Pamela, o 
„y którey możeś iuż wiele fly- 
„, fzała.,, Lady mimo wrodzo- 
ney. pychy przyięła ią z wiel- 
ką grzecznością . bez wątpienia 
przez wzgląć nato, że była 
Siofiz Jya. Wpośrzòd tey 
ro~ 
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rozmowy wfzedł lokay, który 
cicho coś mówił do Pana Booby: 
wftał natychmiaft, i wyfzedł. 
Przyczyna tego nagłego: wyi- 
ścią była ta, że:ieden z lokaiów 
jego dowiedziawfzy fie o lofie 
Jozefa donio "mu tę fmutną 
nowinę:  pofzedł więc, aby 
czymprędzey” uwolnił brata 
Famcli pierwey, nimby fię do* 
wiedziała o iego przypadku. 


Kommiffarz, który miefzkał | 
niedaleko Zamku, był "dobrze 


znaiomy Panu Booby:. udał fie 
profto do niego, izaftał go do: 
kony waigcego fprawie dliwe 
ézieto, gdyż fie cowiedział, że 
tan Kommifarz wiaśnie pod- 
FO 


00 M & 
| pifuie dekret 


Fos 


fkazuiący na 


więzienie młodego chłopca, i 


młodą dziewczynę. 


Uważał P; 


Booby, żeciuż czafu tracić nie 


| potrzeba, wfzedł natychmiaft 


do tey fali, gdzie ten śmiefzny 
odprawiał fię Trybunał, gdzie 
krótko przywitawfzy Pana Sę- 
dziego zapytał o zbrodnię tych 
młodych ludzi, których miano 
ukarać, albowiem w famey rze- 
czy Jozefa i Fanny w tym miey- 


fcu zaftał. ,, 


Nie wielki wys 


„y ftępek, odpowiedział Kom- 
9, Miflarz, mała też i kara, 


,„ gdyż ich tylko na miefiąc de 


97 Więzienia przy zwyczayuey 


3; codzienney 


», łem. — Jakiż więc ich wy» 


chłoście fkaza= 


fępek, szapytał | P. Boohys 


by 
5, takonifiwo rzecze Kommis 
p farz: przyprowadziło dote- 


yy go, co niby kradzieżą nazy* 
„ Wa! fie, ale ich chłafta s po: 
yy prawi, yy Fanny, która dotąd 
wtym  nięfzczęściu | ciefzyla 
fie przynaymniey „nadzieią obs 
gowania choc. w więzieniu iz 
kochankiem, mało nie zemdlą» 
ła te.oftatnie „ulłylzawfzy flo- 
Wass, „Ale iefzeze i nie wiem; 
„, tzekłP. Booby, 0,co tu idzie, 
, profzę mię -natychmiaf u: 
„, wiadomić, „„ „W tym. podał) 
mu Kommiflarz papier . wła-| 


9 


{ng zabizgrany ręką,  gdzie} 
P. Booby nafiępuiący czytał 
akt, 


Ze- 
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Zeznanie Tomafza Montfo 
Kmiecia, uczynione przedemng 


Kommifsarzem Królmofkim Frowin- 


cyi Sommerfet: 
Rzeczony Lomafz Montfo ze: 


znaie, iiuramentem ftwierdzić 
obowiązuie fig, iż widział, i u- 
ważał dnia 20. Oktobra Jozefa 
Andrews przechodzącego. fię -Z 
Erancifzką Goodwil w fadzie dzie, 
dzicznie,i prawnie nałeżącym do 
Pana Roberta Prawnickiego,że tze- 
czona Francifzka Goodwil zbli- 
żyła fie do krzaka lafkowego 
depcząc nogami trawę z wieł- 
kim pokrzywdzeniem, i fzkodą 
rzeczonego Roberta Prawnickicga 
co widząc rzeczony „Jozef An- 


drews potuucit fciefzkę zwy. 
Cay 
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dobywizy z kiefzeni nož wy- 
rznął z pomienionego. Krzaka | 
lafeczkę, i darował ią rzeczos 
ney Francifzce Goodwil, kto- 
ra ią przyięła, a zatym wipól. |, 
nie do tey kradzieży należy, | 
Dotego rzeczony Robert Pras | 
wnicki zeznaie,iz widział w ręku 
wzwyż wźmiankowaney Fran" 


cifzki Goodwil lafeczkę, którą | 
do fiebie należącą być fądzi, | 
i. t. d. 


3, O Niebo zawołał P. Bo. 
97 oby, iakto WPan Mofpanie 
97 Smieiz tych ludzi do wię- 
9 Zienia na codzienną fkazywać 


s chiofte ula tego, ze przecho- 
yr dząc 
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„, dzac fie urzneli gałązkę le- 
fzczyny? Jefzcze im wielką 


fwiadczę lathe, odpowie- 
dział Kommifsarz, bo gdybym 


był na mieyfcu gałązki na- 
pifał młode drzewko, oboieby 
ich powiefzono. Wziąwfzy 
potym Pana Booby na ftronę 
rzekł do niego, nie ieftem 
ia do  takowey  furowości 
przyzwyczaiony, ale ciotka 
WPana Lady Booby chee ich 
koniecznie z Parafii wygnać 
kazałem więc fluge miey- 
fkiego przeftrzedz, iż moią 
wolą ieft, ażeby fie wymk- 
nęli, gdy ich prowadzić bę” 
dzie do Miafta, chcieli fig 
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albowiem zfobq pobrać, a 


Lady nie miala innego fpo- 
fobu przefzkodzenia temu. 
— Potrafię ia Ciotkę moię 
ufpokoić, rzekł P. Booby, 
Jozef nie- będzie ciężarem | 
ni dla Parafii, ni dla nikogo, 
odday ich WPan-w moie ręce, 
zamiaft cobyś miał do wię- 
zienia pofyta¢— Bardzo chęt- 
nie, odpowiedział Kommi- 
fsarz, wizyftko dla W Pana. 
yy uczynię. ,, Jozef znał do- 
brze Pana Booby, ale fie ni- 
gdy nie fpodziewał, żeby 
miał być iego fżwagrem, za- 
dziwił fię więc niepomału, gdy 
pofirzegł wchodzącego do Kom- 


mi- 
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mifarza lokaia, niofącego pak, 
i gdy uflyfzał oze Pan Boobij 
żąda ofobnego Pokoiu, gdzies 
by fie znim” mógł rozmd- 
wić: 
Tomanem pac a 


ROZDZIAŁY 


Pan Booby oznaymuie Jo. 
żefowi, żefię zitgo Siostrg 


ożenił, i z nią przytechał dla na- 

wiedzenia go. Piękne uwagi, któ* 

rych bardzo. trudno znaleść w 
Romanfach Francufkich. 


Pan Booby zaprowadziwfzy 
Jozefa do pokoiu otworzone- 
go-z rofkazu Kommiflarza, kas 
zał mu £, przebrać w inne fu- 


. KNIe, 
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knie, fam. zaś powrócił do 
Kommiffarza zoftawuiąc Jozefa 
w nadzwyczaynym  zamiefząs 
niu. Zaftał Kommiflarza roz: 
mawiaiącego z Fanny. Stomia- 
ny Kapelufz, który łzami fkro- 
pioną twarz okrywał, nie do- 
pufzczał mu widzieć iey 
wdzięków, dla którychby przy- | 
bycie Pana Booby było wcale 
względem niey nieużyteczne, | 
gbyby fię im mógł był przypa- | Bool 
trzyć. Pofirzegtfzy iuż nie- |wie; 
wczasttę powabną trwarz po- [iaki 
czął na fiebie narzekać, iż ią |Wty 
fkazał na tak baniebną karę, |dzie 
i bysby chętnie żonę pofłał do |knię, 
więzienia, gdyby Fanny raczyła Namie 
iey mieyice zaftąpić. Oczy ra; 
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iego © blafkiem piękności. iey 
omamione: wzbudziły w fercu 
Żądze, «aw głowie  proiekta. 


Korzyftaiąc z nieprzytomności 
Pana Booby począł oświadczać 
żal z tak mieprzyfitoyńego po- 
fiępowania, złożył: całą wine 
na Lady Booky; i: ofiarował iey 
fwoie” protekcya, gdyby chcia- 
ła w iego: o przemiefzkiwać do» 
mu ...«Nagły powrót. Pana 
Booby przefzkodził tey rozmo- 
wie, zabawił go ptzez czas nie- 
iaki: oboiętnemi rzeczami. 
W: tym wfzedł Foxef przy fzpa- 


e, |dzie w wfpaniałą przybrany fu- 


knię. To ptzeiftoczenie / nie- 
zmiernie zadziwiło Kommifla- 


rza; bardziey fie iefzcze czdu= 
Term II H miał, 
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miał, gdy pofrzegł „Józefa, i | 
Famiy wfiadaiących do Karety, ki 
i powracaiących wraż * z Panem 
Booby do: zamku: 


Nie daieko odiechawfzy po? | 
frzegł : Pan! Booby człowieka 
biegącego przez pole, i rzekł: 
yy bigdy nie widziałemj! ażeby 
okto tak potężna czynił iko: [Bl 
„p kE „Mości / Dobrodzieiu, ff 
„„czawałał „Jozef, tet to nafz do= 


no fię 0 nafzyrń 
„schce-nas ratowat.,, Pan Bos | 
oby fłyfząc to;'kazał fie żatrzy= 


mać 'zskaretą, i wołaiąc na nie- 


go profil, ażeby whadt do nieys | 
Dłu- 
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nial przypomńiawfzy fobie zaž 
pewne =- Pang | Krwawnickiego; 
po długim  iednak -` nałeganiń 
Pana Booby fiadł obok niego: 
+ |Wtenezas ten Pan począł opo= 


eka (wiadać. Jozefow fwoie z Pamelg 
okie |ożenienie, i żywe czynić wyó- 


y |brazenie fzczęścia, którego 2 


ko: mia używał. Lecż Adams prze- 


fzkodził mu w tym, przerazli- 
-|wym krzykiem, gdyż dopierd 
y|poftrzegł bogatą fuknię, w któż: 
tą Jozef był ubrany. Z radości 


cid Obfite Izy 'wylewał, iklafkał W 


„|tecę. iakby. . człowiek man 


Bree i ywa SR 


he Bzy” 


Przyiechawfzy do zamku Pan |» © 
Booby opowiedział im | refztę, i|v F 
pofzedł natychmiaf przefttzedz|n 7 
bawiącą ‘fie z Pamelą ćiotkęy|n 59 
którą zaprowadziwizy do 6f0-|y Fa 
bnego pokoiu' tak do niey mó-|y do 
wił.,, Przedfięwziąłem. Mościa 
„, Dobrodzieyko” tych” wfzyf- 

kich iako włafnych poważaćjprzec 
krewnych, © którzy do żonyjBody 
móiey- należą, i podobnieżyścią 
ze mną myślącym nieźmierodpov 
ną będę: miał wdzięczność. 

„ Brat iey Jozef był wpraw- 
dzie fuga WPani ale ‘dais 
moim ieft fzwagrem, a wi, mo 
dzę z'radóścia, że dla. nade 
pięknych przymiotów moż: 


ną mu bez zapłonienia  fię 
i tr 
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97 to dać Jmic. Jeft tu na dole 
9) Przebrany, iak mu ief przy- 
7 ZWoito podług teraźnieyfze- 
97 0 ftanu, mocno mnie W. 
y Fani zobowiążefz, ieżeli go 
fy; do (wego przypuścifz  fiołu. 


To fzczęśliwe - zdarzenie 
wfzelką Lady 


Siefirzeńcze łatwo to we 
mnie wmówić; co  uciefzyć 
może Jozefa Andrews. Co ia 
mówię, przerwała, chciałam 
powiedzieć, że wfzyftko chę- 
tnie uczynię, wczym W, 


Panu przypodobać fie me: 
a 


€7 
n 


the e Be 
Pan Booby, podziękował iey 2a 
tę grzeczność, ,, lecz Mością 


2) 
2. 

%). 
2) 

22 
2) 
39. 
22 
22 
2.). 

2? 
3) 
2 
2" 
3.3 
2.) 
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Pobrodzieyko, r zekł,mam ie- 
fzcze o iednę profić łafkę . Jeg 
tu mloda znim ofoba.... Moy 
fieftrzencze, zawołała Eady 
nie dając mu daley mówić, nię 
trzeba na złe używać moiey 
ptzychyłności, czyż dla tego; 
żeSzwagra W. Pana przypu+, 
fzczam do ftołu,chcefz luż, a 
Żebym ze wfzytkiemi podłem. 
dziewkami ieść miała? — Nie 
znafz iey-kochana Ciotko, od, 
powiedział P, Booby, nie wij 
działem, nigdy tak powabney 
dziewicy; iaka cnota! iaki 


łagodność! iak wfoaniała, | 


wdzięczą poftat!..... Nig 
dbam 
93 GR 


2 X stg 
,, dbam © ley poftać, odpowie 
,, działa, Lady, iey przy ftole 
„, fwoim. ‘cierpieć. nie. będę; 
;, prożba WPana uraża mnie.,, 


Pan Booby znałąc, iak ief 


trwała w fwoich przedfięwzię- 
ciach, przeprafł ią, i przyrzekł, 
iż nigdy, iz więcey' otey 


„dziewczynie nie wfpomni. Udał 
fic potym do Jozefa oznaymuiący 
tak chętnie go kady przyimu- 
je, ize nic względem Fanny 
u niey nie zyskał. Jozef pro- 
ft go, ażeby fie mógł ofabna 
widzieć zfwoią  Sioftrą dla 
predfzego, powrotu- do: fwoiey 
kochanki. Atoli Pan Booby wie- 


dząc, iaką radość: Pamela uczuie 
Z Wis 
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z widzenia go nie chciał na to 
zezwolić, ,, możefz bydź pew- 
„ nym, rzekł, ze Fanny w beś- 
„, piecznym będzie mieyfcu, i 


„, że fig zawfze będziefz mógł 


„ z nią widzieć.,, Zaprowadził 
go więc do pokoiu, gdzie fie 
Damy bawiły, a Xiedzu Wi- 
karemu źlecił, żeby Fanny 
wziął do fiebie. 


Potkanie fie Pameli xFoxefem 
na famych  przefzło oswiad- 
czeniach wzaiemney miłości, i 
na nayczulfzych  piefzczotach. 
Pan Booby z radością temu fie 
przypatrywał, lecz w ciotce 
jego rozżarzyła fię bardziey 
jefzcze ta paflya do „Jozefa któ- 


rego 
wyżí 
być | 
opow 
coz 
i ZW 
fluch: 
rey I 
ściąg 


kóżd 


| e  & tat 
to || rego powaby wtym razie w 
. |wyżfzym daleko zdawały fie 
6 jbyć ftopniu: profiła go, ażeby 
opowiedział fwoie przypadki, 


| coz wielkimuczynił dowcipem 


ji z wielkim. ukontentowaniem 
e | fluchaigcych procz Lady, któ- 
rey fię to nie podobało, co fię 
ściągało do Fanny, gdyż za 


kóżdym iey wfpomnieniem P. 
Booby wychwalał iey piękność, 
urodę; i wdzięki. ,, Mościa Pa- 
yy ni, rzekła. do Pameli, dzi- 
», wuię fie, ze moy Sieftrzeniec, 
a; który ze fkłonności z WPanią 
97 fię ożenił śmie iey uftawi- 
,, cznie wfpominać o piękności 
+; inney,  iabym tego bez ża- 
3 luzyi fiuenać nie mogła. = 
„, Praw= 


„ Prawde WPani mówifz, ods 
„, powiedziała. Pamelą, lecz 
j trzeba to przepuścić Panu 
„, Booby, oczy iego zwykły fie 
„, mienić- względem» , nafzey 
„ płci.,, Na te fowa obydwie 
Damy wlepiły oczy w źwier= 
eiadło, a Lady rżekła daley:;, 
9) prawdziwie męfzczyźni czę- 
„, ftokroć: mogą © fie = mylić 
,„, względem piękności, ,, Pa- 
trząc potym obydwie na wła: 
fne tylko twarze, na wzaiemne 
wylewaly. fie pochwały. 


Gdy: fie. czas zbliżył do fpo- | 
ezyzku,,, „ożnaymiła Fozefowi 


Lady, izdla niego.łóżko przy- | 
gotować, kagala. ¢ czytelnik | 
niech 
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niech saczy pozwolić, ażeby- 
śmy odtąd Jozefa mogli nazy- 
wać Panem, gdyż podobnież 
do wielu innych przez wzglad 
napiękną fuknię na ten zafiużył 
tytuł) Lubo Pan Jozef wolał 
by był nocować u Xiedza Wika- 
rego, nie mógł fie iednak wy- 
mówić Lady Booby, mufiał za- 
tym odwiedzenie Fanny do dnia 
qafiępuiącego odłożyć. 


Nazajutrz wftawfzy tak nay- 
zaniey udał fig do niey, gdzie 
kiika’ godzin znią przepędzkł, 
i za zezwolenicm Xiedza Wi- 
karego. wefele fwoie na nafię- 
puiący poniedziałek „odłożył: 
To ułożywfzy. powsrocił Pan 

5; J os 
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Jozef dozamku, powieważ dał 
flowo Sioftrze, iż będzie u niey 


na śniadaniu. 


Powróciemy teraz „do Lady 
dla uwiadomienia czytelnika co 
fie uniey działo, gdy wwie- 
czor powróciła do fwego poko- 
iu. ,,Co myślifz Slipslop? rzekła, 
9) 0 tey cudowney ofobie, z którą 
„ fięmóy; Synowiec ożenił. ,, 
Ślipslop, która nie wiedziała ie- 
fzcze, iak na to odpowiedzieć, 
udała, iakby tego nie fyfzała. 
,„, Pytam fie cię, powtorzyła 
ıı Lady, co myślifz o tey lalce, 


1 ar 1; 
2 titg mam nazwac moig 


77 Synowicą. „, Slmślop pozna: 
wfzy potym wyrazie, ipo to- 
niez 
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nie, którym był wymówiony; 
co ma odpowiedzieć, poczęła 
niemiłofietnie fzarpać Panicle; 
itak ią ofzkaradziła, iżby ią 
mężowi z trudnością było po- 


znać? “Lady pomagała iey w 


tym 'miłofiernym uczynku, i 
zakończyła fwóy penegiryk te- 
| mi flowy: >, fprawiedliwie mó- 
3 Witz Slipslop, lecz chociaż 
5) tak brzydka, iednak w pord- 


3; Wnaniu z Fanny Aniołem 


j nazwać fię może. ;, Skpslop 
odftąpiwfzy Pameli rzuciła fię 
na Fanny, którą okrutnym oby* 
dzała fpofobem, i kończyła tym 
pytaniem,  ieżeliby Pani wi= 
działa kiedy człowieka w gmi- 


nie urodzonego, kióryby nie 
nofił 


£26 


hofit pietna podłości fwoiey.s, 
»y Widziałam „iednę  „excepcją, 


,, rzekła Lady, wizakze izeas, 


yp dniefz, okim iamowię? pra- 
y Wdziwie nie; odpowiedziała 
vy flużąca: ieft to młody chłó: 
jy piec, rzekła Paniis Prawdę 
,„ Pani mówi, , odpowiedziała 
gy Ślipślop, znayduie fie mody: 
ya fikacya tego apoptegma, itx- 
jm, Cpcya , na to, Axyoma, teraz W 
y. Zamku. „Czy prawda: tze* 
,, kła Lady, dakan to. wnim 
w fzlachetna dufza, iaka fzcze: 
jy tość w mowie, wierność W 
w przyjażni, iaka dobroć ferca 
9) przy rzadkim meftwie, ach 
p Ślipslop czemuż lnie ieft Szla 
a) Cheicem dla Wavaysliwienia 
ee 


R jakiey Panik  ptawda;: "że 
4 fzkodaz odpowiedziała Slipo 


;, slop, ciednak ieft rzeCżą per 


wną odpowiedziała Lady; że 


Je kobieta moiego ftanu -wiels 


„ kaby czyniła podłość, gdy» 
, byo nim myśliła, famabym 
fiebie <Źnienawidziła,: > gdy; 
„bym miała takie czynić 
głupftwo, bez wątpienia 
„ Mościa Dobrodzieyko, odpo- 
„ wiedziała fłużąca, iakto bez 
„ wątpienia, o zawołała Pani, 
echem widzę falas. fig 
wfzyftkich flow moich, czy 
„ nie bardziey on godzien czu: 
łego przywiązania iakiey 
rozuminey » kobiety; niżeli 
ów  Szlachcie 

9 wiey= 
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7 

77 
7) 
7) 
7 

21 
7? 
7) 
77 
77 
27 
1) 
7) 
7) 
9? 
21 
7? 
7? 
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wieyfki, albo ów  libertyn 
dwortki, i śmiefzny półgło- 
wek? o zwyczaie! 


tościwi, wafzą oftać fie trze- 


ba ofiarą, przekładaiąc uroa] 


dzenie, maiątek, godności, 
nad przymioty, i nayfzaco- 
wnieyfze dary przyrodże- 
nials Prawdżiwie, zawołała 
Slipslop, która dopiero | po- 
znała, okim tu mowa, gdy- 
bym tak wielką była Panią, | 
i tak wolną względem  wy- 
boru,drwiłabym 'z tych zwy- | 
czarów. Ja nie ofobie mó- | 
wię, rzekła: Lady, ia':chcę 
mówić o młodev panience do: 
brze  urodzoney, ktoraby 
n „ nie 
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nie znaiąc iefzcze wielkie- 
go:Swiata mogła fie w nim 
zakochać, lecz coia, iuż ci 


. mię nie mafz w takowym 


[o 


podeyrzeniu.... Nie Moscia 
Dobrodzieyko, rzekła fluzq- 
ca, czemuż to nie, zawoła- 
ta Lady z gniewem, fkad to 
ta podufałość przerywać mi 
mowę, trzeba przyznać, że 
ieft godny bydź kochanym, 
lecz moia Slipslop, czafy te 
minęły,! iuż u mnie wfzy- 
fcy mefzézyzni fą mi ebo- 
iętnemi, utraciłam me7a 
który...... lecz wiefz wfzy- 
ftko, na co to wfpominać, 
co goryczą może 1apawać 


ferce moie, powiedź mi co 
FAT. 1 ję Za- 


yo OE 
,„, zabawnego dla rozerwania 
„ mię, gaday mi co :0 Panu 
„, Andrews. ,, Tu dowcipna fu- 
gaca znaiąc, co Pani podobać 
fie może, poczęła fig wylewać 
na pochwały Jozefa, dzikie“ u» 
kładać proiekta, fowem wfzy- 
ftko to czynić, co każda fa* 
worytka zurzędu fwego uPą- 
ni czynić obowiązana ieft, 
Tym fpofobem kołyfząc Pa“ 
nią .wmily ią fen wprowa- 
dziła, 


Nałog, od dawnego czafu wko- 
tzeniony taką ma moc nad 
człowiekiem,iż nayniepodobniej* 


fzym rzeczom uwierzyć go* 


na: 


tów, kiedy fą ikutkiem tegoż, 


[halog 
| 
awyk 


fiebie 
fam I 
to 1 
tzęft 
don: 
| teri; 
| bie r 


ukan 


| mi 1 
| przy 
mi | 
ko 2 
Gzy, 
tiwai 


nam: 


faz) 


j cs 8 
uall halogi. Ze fkąpiec, który 
an zwykł ofżukiwać innych,- fam 


fu- | fiebie potym ofzukuie, a nawet 
bać |fam fiebie okradać gotów, ieft 
wae to tzecz lubo niepodobna; ala 
jw częftym doświadczeniem ftwiet= 
Zys|dzona. Toż famo fie dzieie ż 
| temi, którzy wdziawiży na fież 
bie mafkę poczciwości, pizeż 
uftawiczne udawanie oney, faż 
| mi nakoniec fobie te wfzyftkie 
|przypifuią przymioty, które* 
mi przez powierżchowne tylk 
ko zmaki drugich omamiaią o- 
czy. Dla przyftofowania tey 
uwagi trzeba wiedzieć, że ta 
namiętność, ktora fię Miłością 
| hazywa, całą dzićlność talen= 


tow piękney płci zatrudnia; i 
ig że 
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że Damy gdy kochaja, konie- 
cznie do filuteryi nakłaniać fie 
mufzą. Lecz mamyz przyczy- 
nę na to fie użalać? gdy te nay- 
pięknieyfze Stwórcy Dzieła w 


wielkiey fztuce udawania wy» |. 


ćwiczone. Skoro mała dziew: 
czyna kilka flow wyfzczebio- 


tać może, iuż iey zabraniaią 


wfzelkiey podufałości z dzieć» |;, 


mi przeciwney płci; daley po 
czynalją wnią wmawiać, Ze}, 
chłopiec ief niebeśpiecznym 
zwierzem, że miafto bawie- 


nia fię znim, odpędzać go na- 


leży, gdyby śmiał nadto fię |, 


zbliżać, Gdy iuż do dofkona- 

łego przychodzi wieku, ftara- 

ią fig te w nią wpoić zdanie, 
że 
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że zaneymnieyfzym źwią- 
zkiem  przyiaźni z męfzczy- 
zną inne panienki wzgardza- 
iąc nią ze fwegoby ią wygna- 
ły towarzyftwa. Te pierwfze 
impreflye wzmocnione przez 
Ochmiftrzynie, i inne towarzy- 
fzki, taką wniey wzbudzają 
nienawiść do tego dziwotworu, 
iż do lat piętnaftu iak przed 
zapowietrzonym od niego ucie= 


że ka, napufzona tą cnotliwą ni- 
by antypatyą przyfięga na za- 
wfze ią zachować. Sama te- 


mu naow czas wierzy, i nana- 
wa fig tą dziwaczną nadzicia, 
że idąc za przykładem iakiey 
ftarey We ftelki nigdy 
nie wpadnie wfzpony “ego 
fira- 
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firafaydias, Eecz gdy rok pie: 
tnafty minie, zaflanawia fie nad 
przyfzłością, i ze fmutkiem 
zważa, iż trudno będzie ochro= 
nic fie od mnoftwa. otaczaią- 
cych ią w różnych wiekach, i 
poftaciach ftrafzydeł. Kiedy- 
ów dziwotwór za nią uganiać 
fie poczyna, dopiero poznaicy 
jaką trądność w wykonaniu pro= 
jektow fwoich, ainne obmyśla 
śrzodki dla uyścią niebeśpie- 
czeńftwa.. Spodziewa fie, że 
gdy fie ftanie miłą: woczach 
iego, .i przypodoba fig. min, 
wfzelką mu odeymie chęć za: 
izkodgenia ieys udaie. iey fig. 
to, lecz vblizaiac fie coraz do, 
niego, track) wyobrażenie. lego 
fro- 


en, 3h 
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frógości, i odważa fię do niego 
przemówić. Tu znayduiąc go 
wcale innym, niżeli fobi” wy- 
flawila, lubi doświadczać; i 
przekonywać fig 0 iego łago- 
dności, iczułości: częfte po- 
wtarzania takowych doświad- 
czeń wprowadza iq niezna- 
cznie ( przez  flabość przy- 
wiązaną do natury kobieciey ) 
z iednego zbytku w drugi. 


Nakoniec miłeść  zaftępnie 
mieyfce boiaźni. Atoli iako 
człowiek w wychowaniu przy- 
zwjczaiony do lękania nę tyeh 
mar, które nazywają ftracha- 
mi, lubo w dalfzym wieku by- 


wa przekonany, iż niepodobna, 


aby 
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aby takie miały bydź iftnosci, 
iednak dośmierci iakiś czuie 
wftręt od cieniów nocnych; tak 
i owa panienka lubo włafnym 
doświadczeniem przekonana © 
łagodności tego Zwierza, ufta- 
wiczną bawiąc fie znim czu- 
ie trwogę, i ftroni od niego dla 
niepopadnienia krytyce wfpół- 
towarzyfzek wfzędzie przeci- 
wko niemu powftaiących: tym 
fpofobem im bardziey kocha, 
tym głośniey gani miłość dla 
omamienią drugich, a tak ofzu- 


kuiąc drugich przychodzi do 


tego, ze ię fama ofzukiwa, i 
częftokroć zdaiefię iey, Że te- 
go śmiertelnie nie nawidzi, 


którego zniyżywf.ą kocha czu 
tostig. Wta- 


| 
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Wtakowym położeniu była i 
|Lady Booby.: Wpoczątku ko- 
|chała Jozefa fama otym nie 
| wiedząc, gdy potym wrzące to 
[w fobie poznała czucie, mniey- 
ba go fobie wyftawiła, nim 
|było w iftocie. Przybycie Fa- 
meli, iprzykład iey Synowca ta- 
kowe wniey wzbudziły przed- 
fięwzięcie, któreby miłość dłu- 
go przed nią famą zafłaniała, 
gdyby nie przyiemny fen pocho- 
dzący z rozmowy ze flużącą tę 
iey odkrył taiemnicę. 


PO 


uy 
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OW ZT ANE VE, 


Zhawienne rady, które - Pan, 
Booby daie Szwagrowi [wemu, 


Przypadek Fanny x poł głatwkioń. 


Skoro Lady Booby odnowiła 
przy gotowalni wdzięki fwoie, 
kazała natychmiaft zaprofić do 
fiebie Synowca, a pochwali- 
wfzy wybor iego rzekła..,, Wi- 

) g ” 
gy dzifZ WPan, przez  grze- 
„, czność, ktorą dla niego mia- 
a» łam przypufzczaigc Pana 


„ Josefa do mego fotu, iż od- 


p tąd Andrewfow za WPana, i 


¿n prawie za moich poczytuie 
„, drewnych, flLizna więc, aże- 


byś 
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ich iak naywyzey wykiero- 
wać ftarał fię. Powinieneś 
więc (Goxefowi to zganić 
małżeńftwo, które w Familii 
iego tylko podłość, i uboftwo 
fpłodzić ‘moze, a kupiwfzy: 
mu Urządiaki, podafz fpofo- 
bność wynalezienia fobie 
przy pięknych przymiotach, 
ktoremi ief obdarzony , ia- 

,kiey znaczney partyi. 


Ta rada nieZmiernie podoba- 
ła fię Panu Booby, powroci- 
wfzy zatym do pokoiu Pameli, 
gdzie żaftał „Jozefa, Wfzelkiemt 


fpofobami odwieść go od przed- 


fiewziecia Zenienia fe zFumny 


farat fig. Lecz prożne były 
lego, 
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iego, i Pameli namowy. Jozef 


uporczywie przy -fwoim obfta- 
iąc przedfiewzieciu oświadczył 
fig, iż idąc za fkłonnością fwo- 
ią wfzelkiemi pogardza bo- 
gatwy, i woli raczey Żyć z 
pracy rąk włafnych, aniżeli tę 
opuścić, którą nad życie kocha. 
Przybycie Lady Booby przer- 
wało tę rozmowę, która nie“ 
naylepfzy z obufiron fprawiłą 
fkutek. 


Tym czafem Fanny przecho- 
dzita fie po ulicy prowadzącey 
do zamku. oczekuiąc Jozefa, 
ktory fie wtym mieyfcu znay- 
dować przyrzekt. Od czafu 


powrotu fwego do wh, żyła ko- 
fztem 


0 % & 242 
fztem X. Wikarego, coią w 
{motne zatapiało uwagi. Mło- 
dy człowiek  przeieżdżaiący 
konno wyprowadził ią z hich 
pytaiąc fie, ieżeliby to był za 
mek Lady Booby. Wiedział 
on wprowdzie otym dobrze, 
ale chciał umyślnie wdać fię z 
nią w rozmowę chcąc poznać, 
ieżeliby wdzięki twarzy zga- 
dzały fię z wyfmukłością talii. 
Wfkroś przenikniony ofobliwe- 
mi iey powabami rzucił fię z 
konia, iporwał ią ze zbytecz+ 


ną podufałością przyfięgaiąc, iż 


nic pięknieyfzego nad nią nie 
widział. Fanny urażona tym 
poftępkiem tak go mocno ode: 
pchnęła, iż puścić ią mufiał: 
yee 
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To paniątko wcale Herkulesa nie 
maiące fiły zmordowane paffo- 
waniem fie z nią wfiadło na ko: 
nia, i poiechało do zamku rofka: 
zuiąc fwemu kamerdynerowi; 
ażeby ią wfzelakiemi fpofobas | 
pod nayhoyniey{zemi obietnicami 
do Londynu namawiał, 


Dofkonały w tey fztuce faktor 
wfzyftkich na próżno rufzyw- 
fzy fprężyn porzucił nakoniec 
interes  Pańfki, a włafny za 
czął kierować: mniemał, że 
przez obietnicę óżenienia fi¢ 
wfzyftkiego dopiąć potrafi; lecz 
widząc i w tey mierze omyloną 


nadzieię, a.coraz bardziey iey 


wdżiękami wzrafzaiąc ię dd 
gwałtes 


we 145 


townych -rzuciłyfię {rzodkows 
Prawdę mówiąc piękność: tey 
dziewczyny nayfurow(zega 
ftarożytnego fkufitaby Filozo- 
fa, aleby nawet: nieiednego 2 
nafzych świętofzków, do zruce- 


nia. mafki  źniewoliła. Fanny 


broniła fie z trudnością filniey- 
fzemu nierównie od Pana Ka- 
merdynerowi, i byłaby fię bez 
wątpienia ftała łupem pozqdli- 
wości iego, gdyby geniufz wie- 
rnych kochanków aie przypro+ 
wadził był bohatera iey Jozefas 
Ten widząc potyczkę, Ktora go 
tak mocno intereffowała, pole- 
ciał iak firzała do gwałciciela, 
jtak filnie pięścią go w kark 
ugodził, iż chwieiąc ia o 
Q= 
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krokow odleciat. Nieuftrafzo- 
ny iednak  Kamerdyner wziął 
fie do zemfty, chciał fie Fo- 
zefowi wzaiemnością wypłacić, 


lecz zafłaniaiącemu fie ręką 
nos tylko fkrwawił, a waleczny 
Jozef w tym tak filnie prze- 
ciwnikowi w pierfi dogodził, iz 
go prawie bez zmyfłów o zie- 
mię uderzył. 


Fanny widząc kochanka 
fkrwawionego poczęła głośno 
krzyczeć, iwołać o ratunek, 
lecz gdy fię dowiedziała, że 
zadney wcałe nie ma rany, rzu- 
ciła fig na kolana, i dziękowa- 
ła Bogu zato, ze fprawił, iż 
Jozef nietylko zoftat a u- 

wol- 
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wolnicielem, ale: nawet bez Za- 
dnego fzwanku izwycięftwo od- 
niofi. Profiła go potym ażeby 
natychmiaft znią fię udał do 
XiedzaWikarego dla naradzenia 
fie, coby daley czynićnależało. 

Wteńczas, gdy wchodzili do 


| Plebanii ' X. Wikary, i-zona 
|iego kończyli długą rozmowę, 


|którey celem byli nafi kochan- 
kowie. Pani Adams tak byłą 
do fwoich dzieci przywiązana, 
jiż wizyftkie  iakie kolwiek 
[bądż fpofoby dobrze im czy- 
| nienia, miała za prawne, a na- 
jwet za chwalebne. Juz od lat 
Jkilku miała nadzieję, Ze nay- 
ftarfza iey córka będzie mia- 


Jła honor nafiąpić na tea urrąd, 
| Tow II, K kto- 


męża wizyfiko mia: 
dając protekcyś, ŻnIĘ piki jj itt 


ney ulLady, dziewezyhies sę (j0 


p iefteś na ambonie, nie przew | fel, 
fa- 


iiżych, . wiydz. he 
jain przykład: 


,; Zły - daieiz 
;, Ażali Lady 
77 a: Kani) . ię 
š Piai my odpewieiny ŻA ten 


{piawiedliwie 
~ £66 


|;; grzech, lecz to być nie moze, 
457 żże zh iakieykolw w ak nia 


$, FOZUM; 


| 5; da. Lady, äle ogłafżay tiż 


| s; Giey Zapowiedzi: 


Wfzyńkie te aqgumeata były 
laa próżno wjfrzelońe:. X; 
Wikaty; któzy, „trwał: W pized- 


fieęwżięciu. „Ecjiiienie . żadolyć 
KF bbo: 


a 2 


obowiązkom fwoim nie ogląda- i 


iąc fig na przyfzłość miał iey 
odpowiedzieć, gdyby była na to 


zezwoliła; lecz ta kobieta  fą- | iakis 


dząc fwego męża dofyć bydź 
fzczęśliwym, iż co niedziela 
wciąż przez dwie godziny bez 


Żadnego odniey fprzeciwienia |i Si 


fie mogł mówić, chciała, aże« 
by w domu wtenczas fię tylko 
odzywał, gdy: zmordowane iey 
ufa odpoczywać będą. Byłaby 
bez wątpienia iefzcze ptetko 
nie kończyła fwoie kazanie, 
gdyby „Jozef wchodząc z Fanny 
nie przefzkodził. Pani Adams 
zimno ich  przyięła, lecz us 


przeymoćć, intwartos¢ iey mę- 


za wzbuizaiąca. wdzięczność, 
i nfzano- 


fiara 
powi 
OU 
nm 
nd) 


1) fi 
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«fi ufzanowanie niedała im tego 
|uważać.. X. Wikary profit ich 
do ftołu, i fam przyniof trunek 
-|iakiś chłodzący, który przez 
z| wzgląd na. kolor nazywał pi- 
wem. „Jozef opowiedział mu 
rozmowę fwoię z Panem Booby, 
i Sioftrg fwoią wzgledem Fan- 
«| ny, nie zapomniał też oprzy- 
padku z Kamerdynerem, i pro- 
fił go, ażeby dla uniknienia 
dalfzych przefzkod mógł. fię 
ftarać 6 dyfpenfę na trzecią za- 
powiedź. ,, Wiefz, iak wtey 
,, mierze myślę odpowiedział 
,, mu,X. Wikary, w kilka dni 
„, dyfpenfa iuż nie będzie po- 


e-| 4, trzebna; lecz kochany „foze- 


;, fe obawiam fie, ażeby bar: 
yy dziey 


zamiarem 


był uftanowiony, jak fie dos 


„ Wiefz z kazania, ktore us 
4, mysinie ną dzień twych slu- 

, bow ułożyłem: tak dalece cię 
kocham, iż cimufzę daro: 
„ wać te kazanie, gdzie do: 

. wodzę, że w takowych okoe 
licznościach nigdy na ciele. 
/ ność względy mieć nie pos 


z; tczeba. Wziąłem text z 


2 


żę mulierem ad 


1. zam mochłie 


tits off cam in corde fuo. Nie- 


9) ganię ci przywiązania twes 
3) go do Foniy, lecz tak da- 
33 lece podaiefź fie teysnamię- 
„, tności, | Bog 
„, chciał auy meş 
97 niewiem, hciał 
5, oddać » atoli 
„, wierż mi, iż Chrześciania 
„, nie powinien tak bydź ptzy- 


„, Wigzanym do iakiegó- kol 
>) wiek bądż przedmiota, a gdy 
„, fie podoba naywyżfzey Opa» 


4) trzności oaigé mt go, nowi: 
99 nien 
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nien to-przyiąć bez narze- 
kania, i bez fmutku, ponie- 
waż ieft obowiązkiem iego 
zgadzać fig wewfzyftkim z 
wolą Pańfką nie dopufzcza- 
iąc do dufzy fwoiey naf- 
mnieyfzey trofki. ,, 


Xiądz Wikary byłby iefzcze 


długo 0 przezwyciężeniu na- 
miętności moralizował, lecz 
fąfiad wchodzący przefzkodził 
mu donofząc, że młodfzy Syn 
iego utonął. Tu Xiądz w głę- 
bokim był zanurzony milcze- 
niu przez kilka momentów, 
potym począł ftrafzliwie ry: 
czeć. Jof porufzony tym 
niefzczęślwym przypadkiem 
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począł mu to wfzyftko powta- 
- | rzać, co dopiero fam flyfzatod 
niego, lecz próżno, X. Wikary 
był głównym  nieprzyiacielem 
namiętności, i wkazdym kaza- 
niu zwykł był wychwalać ła- 
twość przezwyciężenia onych 
za pomocą łafki, i rozumu, acz 
w tym razie nie fly{zat głofu 
Ewangelii, i włafnym fprzeci- 
wiał fię morałom; nie przefta- 
wał narzekać na to niefzcze- | 
ście: ,, póydę, rzekł, przynay- 
yy mniey “widzieć ciało tego 
,» kochanego dziecka. „, Lecz 
tylko co ótworzył drzwi, po- 
ftrzegł tego chłopca choć zmo- 
czonego, ale wdobrym zdro- 


wiu do domu biegnącego. len 


kta- 
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który Xiedza Wikarego tak 
przefirafzył, był' zapewne Z 
tych ludzi, którzy lubią złe 
donofić nowiny; poftrzegłzy, 
że to dziecko wpadło 
bardziey ŻA 

tym Qycu, 


ratować, ji Ad Jr- 
landfki, który za Xiedza Wi: 


karego nielito Ród aafpokoit 
gofpodynię, wyratował to dziec- 
ko. Radość zaftgpuige tak na- 
gle mieyfce fmutku, bardziey 
jefzcze nad Xiędiei, górować 
poczęła. 

zy tb kochane dziecko, atrzy- 
maiąc go ną rękach tańcował, 
i fkakał jakby miał zmyfły 


pomiefzare. Skoro poznał Fr- 
land- 
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łandczyka puścił te dziecko dla 
przywitania fię znim, zwła- 
fzcza gdy fie dowiedział ` ou- 
czynioney fobie nowey przy- 
fladze. Jakie to fzczere iczu- 
łe były uścifkania! nie tak, 
jak owe dowody, przyiaźni, i 
przywiązania, które fobie daią 
Dworfcy, którzy ścifkaiąc fie 
chcieliby fig wzaiemnie udu- 
fć. Zywa, i ezyfia radość 
panowałą w tych dwóch fer- 
cach wtym wieku iefzcze nię 


zepfutych. 


Gdy fie wfzyftka ufpokoiłą 
X. Wikary wziął Jozefa na 
fironę dla cokonezenia fwegą 


kazania. ,, Nie, of Oxefit, rzekł, 
i trzę- 
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yy trzeba fie fiać Panem fwo» 


„, ich -namietnoscigiesli chcefz 


a bydź fzczśliwym, . Jak wi- 


dzę, przerwał roftropny Jo- 


7) 
9) zef, łatwiey radzić, aniżeli 


„ wykonywać, niebardzo WPan 


byłeś Panem nad fobą, gdyś 


9? 


„, fie dowiedział raz onie- 


„, fzcesciu Syna fwego, toż o 
wyratowaniu iego. Moie 
dziecię odpowiedział Adams, 
nie do Ciebie należy ñau- 
czać moie fiwe włofy, nie 
wiefz, coto ieft miłość Oy- 
cowfka; śmierć dziecięcia 
ieft iednym 2 naywiękfzych 
niefzczęść, w których wol- 
no przetąpić  fmutku gra- 


nice. = A kiedy ia, rzekł 
Jo- 
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|, Jozef tak deftem przywią-' 


2) 


zany do moiey kochanki; 
„ iak WPan do Syna fwego, 
„, to iey utrata równy wemnie 
„ wzbudzić może żal. — Ta 
miłość ieft płocha, odpowie- 


| ,, dział Adams, i cielefna. = 


Wfzakże wolno, zapytał 
„Jozef, kochać żonę {woie, a 
kochać ig zcatey dufzy? — 


27, 


bez watpienia, odpowiedziat 
X. Wikary, lecz z roftrop- 
nością, i w pewnych grani- 


” 
„,, cach. — Oto piękna nauka, 
,, zawołała Pani Adams, alboz 


9) to kobieta niema prawa wy- 
,, ciągania odfwego męża a- 
, Żeby ią tyle koclał, ile mu 


5) fit wyftarcza? wszakbv fie 
97 ftał 
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5, ftat.aigdznym grzefznikieni, 
gdyby tego, nie dawał czę- 
ftych dowodow: czyż nie o- 
biecuie kochać ią, fżacówać; 
iciefżyćć i. t. d: lecz co 


fiaydziwniejfza; że tým {po- 


fobeni fam fiebie ganifz, boś 


mię zawfze kochał, ileś tyl 
ko mógł, na co to pfuc tak 
bardzo  imłodzieńćż tego? 
nie wierz WPań temu Mof* If bool 
; panie Jozefi, kochay fwo- || wea 
51 ię Zorg dufzą, i cialeni...<:3 
GwattoWie udetzenie,, które fie 
we drzwiach fiyfzeć dało, zá- 
tamowalo impet rozmachańego 
młyńa ożnayminiąć tiafiępuiącą 
fdeńę: 


Lady Booby z kompanię, fwo- 

ią oddaie wizytę Międzu Wika” 

remu. - Umizgi> Milorda- Fir. 

cyckiego i zemfła  walecznego 
Jozefa: 


Milord Firiyski 
fzy do zam nku opowie 
Booby, iż śliczną anl dzie- 
wczynę; itak, iey wychwalał 
piękność, iż Lady poznawfzyę 


że:6: Fanny mówi, powzięła na- 


dzieię że maiąc fpofobność wi- 


dzenia iey przez wfpaniałe obie- 
tnice uwieść i4,i od Foxefa odda- 
lić potrafi.Zeby to do pomyślne: 


go przyprowalzic fkutku , rä- 
~ dzi- 


dziła przyiść przed obiadem, i | 


zaprowadziła nieznacznie kom- 
panię fwoię ku Plebani; ,. Chce- 
„, cie, rzekła do fwoich gości, 
yy azebym wam  naydzikize 
s, gofpodarftwo, i głupiego Mi- 
„, niftra, który 400. albo 500. 
„, złotemi żywi żonę, i fześcio- 
„, T0 dzeci? upewniam też was, 
„, przydała z wielkim śmie- 
„, chem, iż niemafz więkfzych 
„, gałganów w całey Parafii. 
Milord był naypierwfzy, kto- 
ty ten pochwalił proiekt, ina- 
tychmiaft zapukał" we drzwi 
lafką, iakośmy wyżey w{pom- 
nieli, kiedy Pani Adams mẹ- 
zowi kapiiułę wyrierałą. Ca- 
ła familia  Adasów przelękła 


fig 


| | 65 ŻE 5 162 

,i |) kła fię na to pukanie,lecz X. Wi- 

m- | kary nie źmiefzawfzy fie wcale 
ce. | fkoczyt odmykaé drzwi, a 

ci, | Lady ze fwoim orfzakiem we- 

fze | fzła do iego domu, gdzie ty= 
i- | fiącznemi odoboyga - gofpodat=" 
ftwa przyięta była ukłonami. 
,, Zawftydzafz = mnie Lady, 
rzekł Adams, . tak. wielkim 
zafzczycaiąc mię honorem, 
Pani Dobrodzika,dodała żona 
iego, zaftała mnie'w wielkim 
nieporządku, gdyż nie fpo-: 
dziewałam fie takiego fzczę-. 
ścia. ,, Xiądz Wikary cho-' 
ciaż w fzlafmycy mniey «fie 
zabawiał komplementami „w 
przyięciu tak godnych gości, 
przyfunął dla w'zyftkich kezefla 
Tom II. L mò- - 


gów GORCE 

mowiąc, iż mocho. fie «ciéfzy 
z widzenia ich 'w ubogiey: fwey 
chacie; « Non mewrekitet in domo 


lacunay, rzekł vobrociwfzy fię 
do :Milotda, który ge fię zapy~ 
tały ieżeli po Turecki mówi, 


gdyż oni idedhego flowa nie 
zrozumiat: dobry Kiądz {poy - 
rzał na niego, i zamilkł. 


Milotd <Fircychi byt iefzeze 
dość młody; wzrofta miernego, 
głowa iegó' była ptzyozdobio< 
na włofami, albo © rączey: tu; 
rem, którego «nie. śmiemy 
nazywać peruką; boby. fie o to 
uraził,, Ciałolciegó nienayfo- 
remnięyfze było, a rozum zga- 


dzat: fie zciałe.. - Nie był ies 
nak 


[zy 


B 3% W #63 


lhak bez natk, bo. wymawiat 


kilka dów > Francufkich; i śpie= 
‘wat  fzkaradnie kilka Atyi 


 Wfłofkich. Nadto żył na wielkim 
z | Swiecie aby miał. być boiazli= 
JAJ ? y y 


| wym w kompaniach, między 


| ` + FA 
e | kobietami, a nadtó ptzebywal u 


Dworu, aby był | dumnym: 
Rozrzutny, ale hielioyny;, wie= 
le tracił, ale nikomu nić nie 
dawał, Kochał kobiety do zby: 
tku, ale paflya  iego zgałła, 
fkoro znifzezyt ich teputacyą: 
przyjaciele iego mówią wfze= 
Jako, iż: rzadko którą do tego 
przywodzil, ażeby warta była 
przeciwnego 6iey cnocie fĄ= 
dzenia. wtownym był nieprzy> 
jacielem kłótwi, gdyż gfiew 
ą igo 
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iego natychmiaft fie ufpokaiał, | 
fkoro ten, który go wnimw- 
zbudził, głośniey mówić - po- 
czynał. Przytym wielka o fobie 
opinia czyniła go niemiłofier- 
nym cenforem całego rodu lu- 
dzkiego. Takie to było dwu- 
nożne Źwierze, które fkacząc 
fzło za Lady Booby do ubogie- 
go Miniftra. 


Xigdz -Wikary, i wfzyfcy, 
którzy w iego byli domu, od- 
ftąpili przez ufzanowanie od 
kominka, atoli Lady ‘tym, za- 


wdzięczyła tę grzeczność, iż o- 
bróciwfzy fie do Pana Booby | 
rzekła do niego: quale beftia, 


qual’ animale, Pottzegt{zy po- 
tym 
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tym Fanny koło Jozefa pytała 
"| Milorda, ieżeli mu fie zdaie być 
|ładną.,, Jakem Pan! zawołał, 


yy oto ta fama, ktorą fpotkałem, 
| 5» iaka świeża! oto Dobrodzika 
+) moia!,, tu rozśmiawfzy fie 
z wielkim hałafem, przyfko- 
czył do Fanny . 


Tym czafem Pani Adams, 
która potyfiącznie powtdrzo- 
nych ukłonach ledwie tę miłą 
kompanię do fiedzenia przy- 
niewolita, poftrzeglizy Syna 
fwego, który dla wyfafzenia 
mokrych iefzcze fukni nie od- 
ftąpił był od kominka,  ftrofu- 
jąc go mocno. kazaia mu fie 


oddalić, na co dnak Lady ze- 
ZWO- 
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zwolić nie chciała; i owfzem 
mocno Winfzowata Xigdzu Wi- 
karemu, Że tak piękne mą 
dziecko, i przydała, że to wła- 
fny iego portret, a widząc, żę 
ma Kiążkę.w ręku, fpytała, ies 
śliby umiał czytać! ,, Tak ief 
a» Mościa Dobrodziko, odpo- 
widział Adams, iuz nawet 
umie troche po łacinie, Za- 
czyną qua maribus — Na cóż 
to fię zdało, fpytała Lady, ia 
chcę żeby czytał, — Lege 
; Jafiu lege, zawołał X. Wi- 
„, kary. Dziecko: nic ną tonie 
odpowiedziało, a widząc, że 
Qyciec na niego kiwa; przy- 
znało fig drżyej.m 'głofem, iż 


nie wie, co t. flowa znaczą. 
„„Alboż 
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Alboż nie wiefz, rzekł Oy- 

ciec;: co znaczy lege, albo 
legito in imperative? ' prawda 
tak ieft'móy Qycze, odpo- 
wiedział: Fas „ a cóż więcey 
fpytał Oyciec. = läs... le... 
lege, odpowiedział chłopiec, 
-Bardzo -dobrze, rzekł 
Adams, aco-znaczy lego? nie 
wiem; odpowidział FA. > 
jak to nie wiefz,zawołał Kiądz 
rozgniewany, czy łacina two= 
ja zoftała wrzeoe? iakze 
mówifz połacinie czytać? po 
łacinie, odpowiedział Syn, 
oto... podobno .... l»... le... 
lego, „ a co znaczy lego? — 


lego, odpowiedział Syn, zna- 


1 SZJ ween CZYtAĆ; Tomi chto- 
33, Pscly 
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9) piec, zawołał Adams móy 
a; Synu mógłbyś być człowie- 
y, kiem uczonym, gdybyś chciał 
„, pracować. Upewniam Jey- 
5, mość, Ze to dziecko w dzie- 
„ wiątym roku iuż wizyftkie 
y» mole przefzło nadzieje ,, 
Lady profiła powtórnie dziecka 
aby czytało, a to fzczególnie 
dla zabawienia X. Wikarege, 
gdy tymczafem Milord umizga 
fie do Fanny: Zaczął więc Jas 
czytać w naftępuiący fpofob. 


OO 
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Hiftorya dwóch przyiacioł mo- 
|gąca fłużyć za naukę tym, kto- 
|rzy chcą pofłanowić pokoy mie- 
dzy małzeńfiwem: 


Leonard, i Paweł byli przy- 
iaciołami od dziecińftwa, i tak 
fie mocno kochali, iż długie 
nawet niewidzenie fię nie mo- 
gło umnieyfzyć ich przywiq- 
zania. Po piętnaftu leciech, 


| które Leonard przepędził w Jn- 
dyach wfchodnich, a Paweł w 


| fiużbie Króla, i Oyczyzny, złą- 


czyli fię znowu zwielką ra- 
| dością, chociaż w ftanie bardzo 
| różnym. Leonard + miał dwa 
milliony maiątku, a Pawel był 


| dopiero Porucznikiem w Jnfan- 


te- 
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teryi, adla tego famega nie 
bardzo bogatym, 


Regiment,” da: którego nale» 
zat Pawel, był pofłany na zi- 
mowe kwatery miedaleko zam- 
ku, wktórym od niedawnego 
czafu Lonard miefzkał, któ: 
ry gdy. fie dowiedział o tym; 
profit. Pawła, żeby chciał czas 
iaki uniego przepędzić, który 
wziąwfzy od Pułkownika fwe: 
go pozwolenie na miefiąc przy: 
ięchał do niego. Radość:z wis 
dzenią Leonarda- bardziey fe 
w nim  iefzcze  powiękfzyła, 
gdy poftrzegł żonę przylacie- 
la fwego, znał -ix albowiem, 


gdyż: w pewnym: Garnizonie 
wi- 
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widzłał ią bydz ozdobą, i po- 
ciechą - całego Miafta. Była 


bardzo ładna, ado tego nad- 


zwyczaynie dobra,, ztym 
wfzyftkim była zawfze kobie- 
tą, to ieft Aniołem utom- 
nym. Ç Zle czytafz móy Synu 
zawołał Adams, niemafz wtym 
fenfu. = tak ieft w kfiążce, od- 
powiedział Jas, i czytał da- 
łey ) albowiem chociaż iey 
poftać była  Anielka, dufzę 
jednak miata, tylko kobiecą, 
czego nieprzełomany iey upor 
był oczewiftym dowodem. 

Dwa, albo trzy dni prze 
tu dziecko przeało czytać, 
gdyż w ten czas ofobliwfzy 
zdarzył fig pi sypadeX. 

AA Pan 


Pan Foxe? Andrews ` fluchat 
niecierpliwie Milorda Fircyckie- 


go ofiaruigcego Fanny pienią- 


dze, kleynoty, i dochody pod 


kondycyą, którą dość natural- |" 


nie wyrażał. Ufzanowanie dla 
przytomnych gości wftrzymy- 
wało „Jozefa, póki iefzcze ten 
pułgłowek tylko gadał, lecz 
fkoro poftrzegt, iż rękami za- 
czyna dokazywać, ftracił cier- 
pliwość, aprzez fortel zwy: 
czayny Szermierzom Angiel/kim, 
rzucił go na drugą ftronę izby, 
czym nie mało przelękły fie 
Damy,, Milord wftawfzy dobył 
fzpady, lecz Adams ftanął mię: 
dzy niemi, i wyfawiłfię bez 
boiaźni na gniev tego małego 
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Pana, którego groźba Damy 
tylko przeftrafzyła. Jozef, kto- 
ry fię go wcale nie bał, profił 
Xiędza Wikarego, żeby fię u- 
ftąpił, gdy tym czafem Pan 
Booby radził rozgniewanemu 
Milordowi, żeby fchował fzpa- 
|dę, obiecuige mu przyzwoitą 
fatysfakcye. Milord fpufzcza- 
iąc fie na iego fłowo  wyiął 
źwierciadło zkiefzeni, i po- 
prawił fwoie włofy grożąc 
| zawfze „fozefowi, który fobie 
nic więcey nie życzył, iak tyl- 
|ko widzieć fię z nim na placu, 
co mu kilka razy dość wyra- 
Źnie powtórzył, a widząc La- 


dy Booby mocno rozgniewaną, 


rzekł do niey: ,, Mościa Dobro= 
y) dzi- 


P 
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LU 


dziko, iabym był równegó 
fobie natychmiaf zabił, gdy- 
by mi taką do gniewu dał 
przyczynę. =A cóż dał 2a 
przyczynę, pytała Lady: 
Milord pokrzywdził tę Pas 
nienkę, odpowiedział. * Mos 
że. ią pocałował, rzekła Las 
dy, czyż to ieft przyczyną; 
ażebyś mu winnego uchy. 


biał ufzanowania?  „jozógić, 


nadto fie robifz , zuchwa- 
łym.= Moscia.\ Dobrodziko, 
przerwał P. Booby, widziaż 
łem wfzyftko, nie mogę poź 
chwalić Pana. Andrews który 


, nie powinien do tego. fig 


LU 
m 


wtrącać, -C0 , fię „tey tycze 
dziewczyny « A da go;chwą: 
n lè 
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lę zawołał ddoms Zacny to 


ieft chłopiec; każdemu mę- 


fzczyźnie  nałeży -bronić 
niewinności, a: ten, któryby, 
fie nie chciał uiąć za Pa- 
nienkę, z którą fig mas: Że- 
nić, naypodleyfzym faie'fię 
„ ftworzeniem.— Mości Xieze, 
zawołał P. Booby, Pan, An- 
drews już nieief& dla takiey 
dziewczyny, = zapewne, ze 
nie, przerwała Lady, ;a 4W, 
Pan Mofpanie Adams wy- 
chodzifz ze fwego chara- 
kteru gdy takowe pobłażafz, 
i powierafz głupftwa, lepiey 
byś uczynił, gdybyś miał 
ftaranie owialney żonie, i 
, dzieciach "Ach jakże mi 
9) Pa- 
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jy Pani Dobrodzika dobrze po- 
j; wiedziała! krzyknęła Pani 
z, Adams, codziennie mi trze 
,, pie ufzy podobnemi głup- 
„, ftwami mówiąc, Ze wfzyfcy. 


„, Parafianie fą iego dziećmi,, 


„ Nie wiem,co on chce przez to 
jy mowić, gdybym nie wiedzia- 
„, ła, Że iet poczciwym czło- 


„ wiekiem, i gdyby nie tak 


j) częfte dawał dowody tego, 
,, żemię kocha, możebym go 
>) miata w iakim podeyrzeniu, 
„, ztym wfzyftkim nie czyta- 
„ łam w Ewangelii, żeby Wi- 
„, karowie mieli cudze” kar; 
>, mić dzieci, zwlafzcza on, 
„, który tak ieft ubogi, Że le- 
„, dwie fwoie wyżywić. może. 
„ Bar- 


Piin 


cana 


Ton 
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Bardzo © rozumnie , WPani* 
mówifz, odpowiedziała La=' 
dy, która dotąd i fłowa dot 
niey nie przemówiła, Xiądz 
Wikary fam fiebie gubi: 
chcąc fkoiarzyć małżeńftwóy 

„ które fię wcale memu Sy- 
noweowi nie podoba, i które 
żadnym fpofobem na Pana 
Jozefa nie przyftoi, gdy te=: 
raz ma honor bydź nafzym) 
krewnym. 


Tym czafem gdy Lady roz- 
mawiała z Panią Adams, Milord 
fkakał porizbie trzęfąc głową z“ 
gniewu, albo raczey zbolu. 


Pamela łaiała Fanny zazbyte- 


czną iey ambieyą, ktira ie do 
Tom II. M te- 
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tego nofiła, iż Śmiała  iey 
brata żądać za męża, który 
teraz wdaleko wyzfzym od 
niey byt fanie. Biedna ta 
dziewczyna przez obfite tylko 
łzy odpowiadała, co gdy pos 
ftrzegł Jozef wziął ią za rękę, 
i wyprowadził mówiąc głośno, 
iż tych wfzyftkich za krewnych 
nie uzńa, którzyby byli nie- 
przyjaciołami tey, którą nad 
ficbie farhego kocha. Lady 
Booby wyfzła prawie wtym fa- 
mym czafie z całą fwoig kom- 
panią, gdy właśnie „dzwonek 


Zamkowy oznaymował, dż czas 


ną obiad. 
Xigdz .Wikary widząc. fig 
uwolnionym od tych. godnych 
807 
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gośći, począł fig fmutnie za 
| myślać, co uważaiąc żona iego 


rzekła, iż właśnie iuż ¢zas 
zamyslaé fie, kiedy przez gtu- 
pią  Uuporczywość źnifzeżył 
Familie fwcię. Tu poczęła w 
zwyczaynych - rozfzerzać fie 
przymówkach, coby nie pred- 
ko fkończyła była, gdyby Jo" 
zof nie nadfzedł, który mówił 
do Xiędza Wikarego, iż nia 
chcąc czynić ‘ktopotu | Pani 
Adams, profiig z całą Familią 
do auftetyi, gdzie obiad każał 
przygotować, Nate flow’ Pani 
Adams powróciła do pietwizey 
wefotosci; a zabtawfzy dzieci 
fwoie pofzła z mężem, i Joze 
fem, gdzie vyła żaprofzona: 

M 2 ROZ- 


sto OE 


perenne nag) (Aes aoe erence 


—— p encanat re 
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Odkrycie. ktore tę Hiflorys pos 
cyna obiasniac. 


Kramarz. * „/rland/ki od przy- 
bycia. (wego, wypytywął fie. o 
tym wizyftkim, co fię ściąga- 
ło do familii Pana Booby, i dox 
więdział fię, że tenże. Kawaler 
Booby który niedawno, umarł, 
kupił Fanny wtrzecim roku 
od wędruiącey kobiety, Po 
fkonczonym obiedzie oświad- 
czył tey piękney dziewczynie, 
iż przez niego o rodzicach fwo- 
ich pewne powziąc muże wia- 
domości. Te fiowa zdziwily 

ca: 
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całą kompanią, a naybardziey 
Fanny, wfzyfcy umilkli, afta- 
zy Jrlandczyk począł mówić 
wten  fpofob. ;, -Z trudnością 
9) mi przychodzi teraz. wyży- 
99 wić fie lecz dawniey byłem 
+, fzczęśliwfzym będąc razem 
;, i dobofzem i markitanem w 
,, iednym z nafzych Regimen- 
,,tów. Byłem potym z ie- 
„; dnym Officerem wykommen- 
,, derowany na werbunek do 
„, Anglii, Jdąc z Bryjłolu do 
,, Fromy, gdzie dobrego fpo- 
p dziewaliśmy fie. werbunku 
» dla mnoftwa, ubogich ludzi 


99 Zprzyczyny źniefionych fa- 
3 bryk wełnianych. Spotka- 


a, liśmy kobietęokoł» lat trzy- 
dzie= 
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„, dziełu maiącą dość przys 
5, ftoyną, dak dla żołnierza, 
s, Wdała fig w rozmowę z ną« 
„, fzemi damami, gdyż w kom- 
3, mendzie nafzey, która fig 
„, fkładała ziednego Officiera, 
3; jednego Sierżanta, mnie dos 
p bofza, idwóch fizylierów, 
ay Każdy oprócz mnie miał fwo- 
p, ie towarzyfzke: mafzero- 
„, wała długi czas z nami, na 
;, koniec Że pofiadanie iey- 0- 
a) foby prawnie na mnie fpada- 
a; ło, Opowiedzialem ley po 
3), Zolniertku moią mękę nad 
p. Którą bez trudności ulitowa~ 
„, ła fie. Od tegn czafu aż do 
„, ley- śmierci żyliśmy iak mąż 

, z żoną. 
43 7 ZONA. : Bez 
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„ Bez wątpienia pobraliscie 
fie: za dyfpenfa, przerwał X, 
Wikary, bo nie widzę fpofo- 
bu ogłafzania zapowiedzi 
u WPanów, którzy. nigdzię 


długo nie bawicie. — Nie,'od- 
powiedział  Friandexyk, fa- 


mi fobie dalismy dyfpenfe, 
i pofzli fpaé bez ceremo- 
nii. 4 Aha! rozumiem, od- 
powiedział Xiądz, dyfpenfa 
u nsceffitate wolna ieft, cho: 
ciaż tamten fpofob  chwalę- 
bnieyfzy, i foremnieyfzy. 4 
+; Jrlandczyk mówił -daley: ,, 
»» Lakobieta fzła ze mną od 
+, Garnizonu, do Garnizonu az 
„,-do Gallowagu, gdzie na fre- 


bre zachorowała, i wkilka dni 
yy umar- 
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umarła, Widząc fie blifką 
fkonania zawołała mnie do 
fiebie, i mówiła, iż fpokoy- 
nie nieumrze, ieżeli mi nie 
odkryie fekretu, który ze 
wfzyftkich grzechów nay= 
bardziey iey fumnienia do- 
lega. — Byłam kiedyś, rze- 
cze wtowarzyftwie Cyga- 
, now, którzy odewfi. do wf 
chodząc dzieci wykradaią, 
raz tylko fzczególnie dopu- 
ściłam fie tego wyftępku, 
czego ferdecznie  żałuię, 
ponieważ mogłam bydź przy: 
czyną śmierci rodziców, 0- 
pifać albowiem nie mogę 
,, piękności tey dziewczyny, 
, ktora na ow czas, gdym ią 
n WY” 


97 
97 
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wykradła, miała około.ośmna- 
ftu miefięcy. Wodziłam ią 
zfobą przez dwa roki, na- 
koniec przedałam ią za trzy 
ginei Kawalerowi Booby w 
Prowincyi Sommerfet. Od 
WPana, rzekł obróciwfzy fie 
do Xiędza  Wikarego, fpo- 
dziewam fię upewnienia, ie- 
żeli podróż moia nie pro- 
zna, gdyż umyślnie przy- 
byłem- tū dla  oddańia iey 
ftrapionym rodzicom.,, 


„ Nie mafz tu innego Ka- 


walera tego imienia, odpo- 
wiedział Adaws, ici tonie- 
bofzczyk Pan tey wi. Ale 


zapomniates nam W Pan 
97 PO- 
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,, powiedzieć, iak fie nazy» 
y Waig rodzice tey. dziewczy- 
97 DY, ~ Miefzkaią, odpowie- 


„ dział Frlanceyk o trzydzieści 


3 mil odtego zamka; powie- 
;, działa mi, Że ich mogę zna» | 
37 leść dopytuige fie o drugą 
>» ich córkę, którey Jmie ma 
„, być iedne w całym Kroleft- 
„ Wie, nazywa fie bowiem 
Palma, czy Pamela, nie pa» 
miętam, które z tych dwoy: 
ga; Fanny zemdlała fyfząc 
te fatalne Jmie, które iey 
wfzyftkie nayfłodfze obalilo 
nadzieie; Joz oniemiał, Fas 
„ począł krzyczeć fam nie 
„ Wiedząc dla. czego, a dobry 


y Rafz Wikary akląkł dzięku» 
iąc 


w © 237 


jąc Niebu, za to fzczęśliwe 


odkrycie pierwiey, nim 
zbrodnia była popełniona mię- 
dzy kochanemi .iego dziećmi. 
Srlandczyk zdumiewał fie nad 
fkutkami, które opowiedzenię 
iego fprawiło. Zoftawmy ich w 
tey fytuacyi, awrocmy fig do 
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ROZDZIAŁ IX. 


Bitwa między pychą, i miłością, 


Dalfzy ciąg. odkrycia! 


Lady fiadła była. do ftotn 
fzczególnie dla zachowania 


fwoiey zwyczaney Etykiety; 1; 


nadto była rozerwana, ażeby 
mogła  ieść! Pofkończonym 
obiedzie fkarżyła fię cicho 
przed Pamelą na migrenę, i pro- 
fiłaiey, ażeby chciała Milorda, 
i Pana Booby, zabawić, fama 
zaś udała fię dofwego fypia- 
Inego pokoiu, gdzie prawie ko- 
naiąca rzuciła fie nałóżko. 
Miłość, zawiść, 1rofpacz drę- 
czyły ją na przemiany. Mue 
fzę 
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[zę rzekła ten fekret odkryć, 
zinę pod iego ciężatem, może 


jaką uczuię ulgę. 


| 


Slipslop zblizyta fie do iey 
łóżka pytaiąc fie oprzyczynę 
iey umartwienia, lecz zamiaft 
lażeby fie miała według fwego 
przedfięwzięcia iey Źwierzyć, 
poczęła fie rozfzerać nad pa- 
negirykiem Gfoxefa, ktory za- 
kończyła przez naytkliwfze na- 
rzekania na czułość, i hero- 
iczne fentymenta iego dla tak 
podłey w iey eczach dziewczy- 
Iny. Slipilop we wfzyftkim pota- 
Jkuiąc Pani przydała iefzcze: ,, 
|, Ach Niebo! czemuż to tem 


| > . 
|; Jozef nie ief Szlachcicem; 
| 9, albo 
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„, albo czemuż nie widzę Pani 
„, złączoney z podobnym iex 
p mu. ,, Lady porwała, fie naa 
gle ż łóżka, i przefżedł(zy fie 
kilka razy po pokoiu ,, Ach 
» krzyknęła, iakze on ftwos | 
„, trzony dla ufzezesliwienia ia- 
„, kiey  kobiety!: „. Prawda, | 
yy Mościa Dobrodziko, rzekła 
Ślipilop, nayfzczęśliwfzą z nim 
w Świecie byłaby Pani kobietą. 
», Cobym ia uważała nazwy» ” 
pp czaie, albo na ludzką mo» 
„ wę? .... wrefzcie iuż nie ieft 
,, lokaiem, ale Szwagrem Sy- 
s, nowca Pańfkiego kiedy ten 


9 mógł fig ożenić zfiofirą ie- | 


,„, go, czemużby Fani niemó* | 


s, gla go tobie obrać za Męża? | 
Ale 
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a Ale. kochana  Slpsloy, 


„ przerwała Lady, daymy, toy 


izbym fie mogła tak dalece 
upodlić, ta przeklęta Fanny... 
ach iakże iey niecierpię! — 
Jet to mały dziwotwor, 
odpowiedziała sSlipslop, ale 
zday fie Pani na mnie, po- 


„ trafię ià w to: wizakze wia< 


domo Pani, że „Jozef o nią 
fię bił z kamerdynerem Mi- 


„ lorda Fircyckiego, .otoz Pań 


rozkazat mu, ażeby. ią: tey 
nocy wykradł, ia mu, dó te- 


» go pomogę, = bięgayże 


prędzey, rzekła . Lady, a 
fiaray fie, ażeby fie to do= 
brze udało. 
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Powyiściu fłużącey poczęła 
Lady — przetrzafac wfzyftkie 
fwoie uczucia, i zaftanawiać 
fie nad niefzczęśliwemi” tkut- 
kami tak nietofiropnych pofte- 
pków. Juz iuż rozum do dawa 
* nego zbliżał fie panowania, 
a fzaloną miał wygładzić nas 
miętność, gdy Ślipilop nagle 
wpadła wołając: ,, Ach Pani! 
„ dziwną ci niofę nowinę ie- 
» den z nafzych lokaiow przy” 
„, fzedł zaufteryi, gdzie Kiądz 
>) Wikaty z całą hałafirą był na 
„, biedzie, i- powiada, ze jakiś 
>, Cudzoziemiec odkrył, iż 
„, Jozef ma być bratem Fanny. 
Ta niespodziewana” nowina 


przewróciła w iednym momen- 
-cje 
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cie to wfzyftko, czym “honof 
|natchnął był Lady: im bar- 
|dziey powzraftała nadzieiay 
| tym bardziey mufiał ' uftepo- 


| wać : rozum: zapomniała o 
| wfzyftkich: cnotliwych przed- 


fięwzięciach, a poflawfzy po- 
tegoż lokaia, pobiegła do fali, 
gdzie Pana Booby, i Pamelę 
otym uwiadomiła przypadku. 
Pamela rzekła, iż temu 'wie- 
rzyć niemoże, ponieważ ni< 
gdy nie fiyfzata od rodziców 


fwoich, ażeby im iakie zgi- 


nęło dziecko, ani nawet, Żeby 
więcey mieli prócz ` niey, i 
Jozefa. Lady rozgniewawfzy 
fię 6 to niedowiarftwo, pocze- 
ła narzekać na tych, którzy do 


| Tom IT. N flaw- 
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fiawfży fię do pewnego ftopnia |2 ciel 
faczesliwosci,nie chcą fięprzy= | była | 
znawać « dokrewnych fwoich | gobo 
dla tego, żefąubogiemi. Fas | fzelł 
mela nienie odpowiedziała, lecz | dodzi 
Pan Booby rzekł, że ieżeliby | we zt 
fie iawnie okazało, iż tadziew» | rozpa 
czyna ief Siofirą Żony iego, 
oboieią zradością za taką uze | Cw 
naią,,,profzę więc i- przydał; | powto 
„„ażebyś W Pani poflata po tega | tyi 
„ Cudzoziemca dla gruntowne- | fg by 
jy go tey rzeczy roztrząśnie» | wiad 


p Dias 99 | tego. 
| nigdy 
fHandczyk fangt przed nie» || rodzi 


mi wraz z Fany, i Fozofem, || dzici 
który iey na krok odftąpić nie || moer 
chciał, o Xigdz . Wikary iedna | boiag 

z cie- | 
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‘y ciekawości, która wnim 
była panuiącą  paflyą; drugie 
zobowiązku Urzędu fwego, 


fzedł za niemi zachęcaiąć ich 
do dziękowania Niebu ża tako» 
we zdarzenie, które ich dg 
tozpaczy przyprowadzało. 


Cudzoziemiec to wfzyftko 
powtórzył, co mówił w aufte= 
tyi. Cała kompania zdawałą 
fie być przekonang tym ©po- 
wiadaniem oprócz Pameli, która 
tego poiąć nie mogła; poniewaź 
nigdy nie fyfzała, ażeby iey 
rodzice iefźcze ttzecie miełi 
dzicie; Lady, którą ta rżecz 
mocno interefowała, drzałą Ź 
boiaźni, ażeby Pamela  czafem 

N2 pra: 
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prawdy nie zgadła. Jozef cie- 
fzył fiez uporczywości Sioftry, 
w poznaniu  kochaney . iego 
Fanny. 


Pan Booby odłożył: decyzyą 
do przyiazda ftarego Andrew/a; 
iżony iego, których fię naza- 
iutrz {podziewat, -pońieważ 
poflał po nich fwóy poiazd: ,, 
2, Wten czas, rzekł, dowiemy 
„, fię o prawdzie; iednak’ przy: | 
9) znać mufzę, iż mocno fie 
», nakłaniam do zdania dobrego 
7, „JYlandczyka, ponieważ wizy- 
n ftkie okoliczności mocno fą 
39 do prawdy podobne. Wrefz- 
„, cie iakiby miat iteres o- 
ap fzukiwać nas. 5, 

Lady 
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Lady Booby lubo wcale nie- 
MY przyzwyczaiona była tako: 
8 | wych u fiebie przyimować go: 
ści, przypuściła ich iednak do 
| fwego ftołu, gdzie Z wielką 
JĄ | grzecznością wfzyftkich czefio- 
ay wała: Siedzjał tam Pan Booby, 
Pamela, Fircycki, Jozef, Fanny, 
as i Xiądz Wikary, Frlandczyk 
"| zaś był zlecony lokaiom- Ta 
my kompania oprócz dwóyga ko. 
chanków, którzy w fmutnym 
fiedzieli milczeniu, przepędzi- 
8° | ła ten wieczor dość wefołym 
27- | fpofobem, ponieważ Pan Booby 
| źniewolił Jozefa, ażeby prze- 
profit Milnrda, który dawał 
dowody dziwnego tow-ipu fwe- 
go wysmiewaigc ftrńy Xiędza 
Je 
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Wikarego, Kiądz zaś tak mu w- 
miał rozumnie, i wefoło od- 
powiądać, iż nicuige go. Z 
kazdey ftrony wfzyfikich przy: 
tomnych  rozwefelił, Pamela 
przymawiała Jozefowi, iż tak 
mało okazywał radości z wy» 
nalezienia Sioftty, „gdybyś ią 
», kochał miłością niezmyfło- 
py Way, rzekła; toby cię zwią 
zek pokrewieńtwa z nią 
4» pociefzyć powinien... Kiądz 
Wikary pochwycit tę okolicz= 
pość dla wychwalenia miłości 
” platoniczney, fkąd przez fkok 
dość naturalny wdarł fię da 
raiu upewniaiąc, iż niemafz 


prawdziwych rofkofzy na Swie- | 


cie 
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gie,o czym iednak ani Pana Booby 
ani Żony iego przekonać nie 
mogł. 

Ci fzczęśliwi małżonkowie 
czuiąc nadewfzyftkich potrze- 
bę  fpoczynku, przypomnieli 
drugim, iż czas ten iuż nad- 
fzedł, udali fig więc wfzyfcy do 
przygotowanych dla  fiebie 
łóżek, i nafz Xiądz Wikary 
był profzony., ażeby dla dzdzy- 
fiego czafu, i ciemności w zam- 
ku nocował. 


CAINS 
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ROZDZIAŁ X. 


Przypadki nocne. Nicbośpieczeń - 


fiwo w ktorym fig znaydował X, 
Wikary. 


Około godziny trzeciey zra- 
na Milord  Fircycki, któremu 
fnuiące fię w myślach wyobra- 
żenie Fanny fpać nie dało, u- 
łożył proiekt, który miał za- 
myfły iego do pomyślnego przy- 
prowadzić fkutku. Dowiedzia- 
wfzy fie przez poftawionego 
na fzpiegi lokaia, w którym 
pokoiu ta śpi dziewczyna, 
wfunał fię cicho w to, iak mnie- 
mał, fzczę.liwe mieyfce. Na 

fa- 
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famym wniściu zafzły go za- 
pachy, któreby go powinne by- 
ły zbłędu wyprowadzić, lecz 


uprzedzenie nie dopuściło te- 


go. -Macaiąc pościanach fzu- 
kał łożka, a znalazłfzy ie, rzekł 
udaiąc głos Foxefa. ,, Fanny! 


7? 


Lb 


7? 


7 


7? 


7? 


Dufzo moia, odkryłem do- 
piero fzalbierftwo kramarza, 
nieieftem iuż twoim bra- 
tem, ale wiernym kochan- 
kiem, nie mogę dłużey o- 
czekiwać fzczęścia, na któ- 
re tak dawno  zafługuię. 
Wfzak mafz. tyle dowodów 
fzczerości, i ftałości moiey, 
które ci nie dopufzczą po- 


wątpiwać, iż będzież Żoną 
moią, jeżeli mię więc pra= 
F wdzi- 
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yy wdziwie kochafz, nie mos 
y żefz mi tego odmówić, aże- 


p bym na łonie twoim  nay- 
s, flodfzych twey /wzaiemno= 
p, Sci. doznał dowodów. ,, To 
wyrzekfzy rzucił fię na łózko 
gdzie czule począł  ścifkać 
mniemaną „Jozefa kochankę, 
która, (co za fzczęśliwe chwi- 
le!) wzaiemnemi go przyięła 
piefzczotami. Lecz iakże fro- 
ga fortuna zwykła fobie igrać. 
ze fiabych Śmiertelsików! Slip- 
flop, ona to była, poznała nas 
tychmiaf tego, którego fądziła 
bydź Jozefem. Lecz Milord Hu- 
bo o fwoim błędzie przekona- 
ny, nie mogł iednak poznać, 
ktoby była ta falizywa Pansy, 
ta 
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tak albowiem mało przypa- 
trzył fię tey kreaturze, iż by 
iey i przy świetle nie mógłbył 
poznać: wfzyftkiego dołożył 
uńłowania, ażeby fie ztego 
niefzczęśliwego wyrwał łóżka, 
ale Slipslop nie tak łatwo mia- 
ła go puścić, chciała fobie 
przynaymniey nadgrodzić utta- 
tę fpodziewanych rofkofzy “os 
bracaiąc ten przypadek na pod- 
wyżfzenie fwey fławy, ktorą 
kilką okolicznościami znacznie 
nadwerezyta była. Sądząc więe 
niebacznego awanturnika bydź 
fpofobnym do wprowadzenia iey 
w dobrą uPani opinią, chwyci- 
ła go za kofzule, gdy fie z łóż= 
ką wybierał, i poczęła iak nay- 

gio- 
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głośniey krzyczeć: ,, ratuycie, 
s kto mnie flyfzy! ach  niego- 
,, dziwy, iak to śmiefz na cno: 


z; te moię porywać fie, mozeg 


Kiądz Wikary, który wtenczas 
jefzcze nie fpał, pobiegł na 
tychmiaft na to mieyfce, gdzie 
mniemany dział fię gwałt, nie 
uważaiąc bynaymniey, że w ie- 
dney tylko kofzuli. Zbliży- 
wfzy fię do łóżka namacał przy- 
padkiem nagie ramiona Milor- 
da, ktorego dla delikatney płci, 
i małego wzroftu wziął za 


Pannę o ratunek _wołaiącą, 
puścił go więc, a rzucił fię z 
wielkim impetem na mefzczy- 
znę, ktoregofądził bydź i i 
Uy 


© % © 205 
ku, gdzie Slipslop nieznaiąc go 
okrutny mu wyrznęła poli- 
czek: Kiądz bardziey iefzcze 
roziufzony chciał ogromną od- 
powiedzieć pięścią, i byłby mo- 
że tę cnotliwą panienkę naza: 
wfze od wfzyftkich uwolnił na- 
paści, fzczęściem dla Slipslop 
raz ten śmiertelny obit fie tyl- 
ko o podufzkę, "a Kiądz. nie mo* 
gąc fig dla wielkiego zamachu 
utrzymać na nogach, padł wpo-+ 
przek łóżka, potym go ta ama- 
zonka dowoli nabiła fię, i na- 


drapała, ,, Panna ieftem, za- 


;, wołała nakoniec — chyba 
77 dyabeł iefteś. ,, rzekł Xigdz 
wftawfzy, iugodziwfzy ią mi- 
moiazdem w nos; tu donierd 
fktwa- 
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fkrwawiona pokoiówa: poczęła 
żałośnie krzyczeć. 


Lady, która nie fpała, i nies 
łatwe fie czego zlękła flyfząc 
ten hałas, wfała, i wefzła do 
tey Jzby,  Slipslop. poznawfzy 
Panią zeświecą wręku, zawo” 


fala iefzcze batdziey 6 ratunek, 
Adams uyrzawfzy światło obro» 
cit fię,.i pofirzegł Lady, któ: 
ra przerażona iego 'nagością ùa 
brociwfzy fie tyłem do niegó 
nayfurowfzym go, łaiała fpofos 
bem. .,Xiqdz poznąwfzy wten: 
ezasSlipslop, i wftydząć  fię 
fwoiey poftaci, w obecności Pą- 
ni, dla którey tak. wielkie miał 


ufzanowanie; wlazł pod kołdrę; 
mi- 
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mimo wfzełkiego pokciowey o= 
pierania . fies » Wyfadziwfzy 
potym głowę  przyozdobionę 
białą niegdyś fzlafmycą, pos 
czął przekładać < niewinność 
fwoię iprzeprofił Slipslop = za 
uderzenie iey przez niewiado- 
mość ,, poprzyfiegam, rzekł 
»> WPannie, żem fig fądził bydź 
„, w rękach 'iakiey czarowni= 
5, cys ijjo Tym czafem: gdy 
Adams tak mówił, Lady -po= 
ftrzegłfzy. na ziemi "coś bly 
fzczącego fie, podniofła to; i 
widziała z zadziwieniem,:« ze 
to fzpinka bryllantowa:. daley 


o kilka kroków znałazła = cały 
„rękaw. /mankietami « z koronek 


garnirowany, który, przypo= 
miig- 
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mniała fobie, ze widziała u 
Milorda Fircyckiego. ,, Nic te- 
j go nierozumiem, rzekła = 
,„,1ia nie wiem, co toma znas 
czyć, odpowiedziała Slipslop, 
dia mnie mogło tu: i dwunaftu 
bydź męfzczyzn, iabym zadne- 
go nie poznała była. — Lecz 
czyi to rękaw, i fzpinka? — bez 
wątpienia tego, ktoregom pu- 
ścił, rzekł Adams, gdyby. nie 
to mniemanie, ze dziewczyna, 
byłbym _go utrzymał, choćby i 
Herkulefowe miał fiły. Tu do- 
piero opowiedział Lady wfzy- 
ftko, co mu fie zdarzyło. Ta 


telacya, i poftać Xiedza Wis 


karego z pokoiową w iednym 


łóżku, niemało bawiło Lady 
Booby- 


W Go - x09. 
Booby, która potym ~~ profita 
Kiedza, aby fie udał do fpo- 
czynku, fiużącey zaś rozkaza= 
ła, ażeby, fkoro fie ubierzeg 
do niey przyfzła. 


Xiądz Wikary widząc oda 


chodzącą. Lady przeprafzał po-= 
wtórnie pokoiowę, która my 
natychmiaft nietylko  przeba- 
czyła, ale nawet chciała dać 
dowod fwego dobrego ferca.' 
Lecz Kiądz pożegnał ią, iwy- 
fzedł w fzczerey chęci powrd- 
cenia iak nayprędzey do (wego 
pokbiu, który był na prawey 
ftronie, ale przeciwnie udał fię 
w lewo, i położył fie cicho ko= 


ło Fanny, któsa mimo fwoiey 
Tom IE. O. nie- 


niefpokoyności w głębokim by- 
ła śnie zatopiona. Adams‘ mia 
zwyczay kłaść fie iak nayoftro- 
Zniey włóżko, igniezdzié fie 
nafamym brzegu. Zona iego 
gorliwa opelnienie obowiąz- 
ków małżeńfkich wycwiczyla 
go wtym Filozoficznym. fpo- 
fobie kładzenia fie  włóżko. 
Niech to więc czytelnika nie 
dziwi, że Fanny na przybycie 
tego. Gościa nie obudziła fię. 


Poczciwy Adams fpał fobie 
fpokoynie aż do dnia, wtym 
mieyfcu, gdy Jozef, który We- 


dług przyrzeczenia fwego przy- 


fzedł nawiedzić Fanny, zapu- 
kał wedrzwi.,, Wnidz, ktokol- 
„ wiek 


JE atr 
jy Wiek  iefteś,, rzekł Xiądz; 
| który zwykł był za naymniey- 
| fzym famerem przebudzać fie. 
Jozef fądził, iz fig pomylił, po- 
znawfzy iednak głos, wfzedł, 
i poftrzegł kobiecy ubiór koto 
łóżka, Fanny otworzywfzy W 
tym momencie oczy, położyła 
przypadkiem rękę na twarz Xię- 
dza  Wikarego. Ach Niebo! 


„, zawołała, gdzie ieftem! = 


„,.Wielki Boze, gdzie ia ie: 
y ftem.;, krzyknął Adams rò- 
wnie, iak ona; przeftrafzony. 
Tym czafem, gdy Farny krzy” 
czała, a Xigdz Wikary pomie- 
fżany z pod kołdry fie doby- 
wał, Foxe fiat iak wiyty, tak 


0 3 byt 


był przenikniony zadziwie- 
niem. ,, Przez iakież to ona 


czary wmoim znayduie fię 
pokoiu? pytał fig Xiądz za- 
dumiony = jakimże fpofobem 
WPan w iey fie łóżko dofta* 
łeś? pytał fie ftruchlały ko» 
chanek — Ja nie wiem, co 
ona tu robi, odpowiedział 
Adams ale mogę poprzyfiący 
żem iey nie rufzył, nie wie- 
działem nawet, żeby kto 
miał bydź w moim łóżku. 
Oliakże ci błądzą, ktorzy 
nie wierzą w czary, ia wi- 
dzę iafno, ze ‘i teraz tyle 
fie miedzy nami znayduie 
czarowników. ile, ich było 


gy 23 
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+; za czafów Saula. Suknie mo- 
9, le odięto mi, ana to miey- 
3y fce widzę połóżony ubiot 
j; Fanny. ,, Jozef ftyfząc z uf 
Fanny, że Xiqdz całą noc był 
fpokoyny, fądził, iż bez wat- 
pienia mufi bydź wtym iakaś 
omyłka, a dowiedziawfzy. fie od 
Xiędza Wikarego otym, co fig 
„ ftało u Slipslop, rzekł, ,, iabym 

fię założył, że WPan wy- 
chodząc od niey  zamiaft 
wprawo, wlewo fie udałeś. 
— Prawda, odpowiedział 4- 
3 dams, podobno zgadłeś. ,, Tu 


dopiero przeprofiwfzy Fanny 
upewnił Jozefa oiey niewin- 
ności, i udał fie do pokoiu, 


kto- 


a'4 
który mu był wyznaczony, 
gdzie znalazłfzy fwoie fuknie 


przekonał fig dopiero, że błą- 


dził, ztym wfżyfikim nie prze- 
flawat twierdzić, że religią 
nam każe wierzyć, że fą cza- 
rownioy: 
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ROŻDZYVAWR XR 


Przybycie  fłarega Andrews 
z Zong, iitdney ofoby w cale mie 
zpodzicwancy. Rozwiązante pos 

wieści Kramarz. 


Jozef wiedząc ,. Że, Fanny 


już ubrana, udał fię doniey. 
Po długiey rozmowie, ułożyli 
gdyby fie pokazało, iż fązłą- 
czeni źwiązkiem ktwi, nigdy 
nie whepowac w ftan małżeń- 
fki, ido zgonu w wfpolney żyć 
$rzyiaźni. 


Kompania na śniadanie zgro- 
madzoną dość wefożo bawiła fie, . 


fo: 
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Jozef nawet, i Fanny zdawali 
fie być dose fpokoynemi. La- 
dy Booby wyciągnąwfzy z kie- 
fzeni znaleziony rękaw, i 
spinke, pytała śmiejąc fig, czy- 
jebyto było, Milord przyznał 


fię na tychmiaf do nich mowiąc, 
ge ieft lunatykiem, albowiem 
zamiaft wftydzenia fie tego 
przypadku, udawał, iakby piek- 


na Ślipslop hołd iego przyięła. 


Pod czas śniadania dano znać, 
iż Andrews z Zong  przyia- 
chat, których Lady z wielką 
przyięła grzecznością, drżąca 
czekała ich decyzyi, Jozef 
i Fanny takie uczuli porufze- 


nia, 
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nia; idk Ocdyp, gdy” Phorbas 
miał wyiawić los iego. 


Pan Booby niecierpliwy wie- 
dzieć: końca rzekł natychmiaft 
do fwego Teścia, iż więcey tu 
znaydzie dzieci, niżeli fię fpo- 
dziewał,,otoieft córka,którą cy- 
;, gani wykradli,,przydał biorąć 
,, Fanny zarękę, i prowadząc ią 
,, przed ftarca.,,MogeW Pana uż 
;, pewnić, odpowiedział Andrews 
„y zadziwiony, iż nigdy więcey 
5; nie. miałem dzieci prócz 
s; Jozefa i Pameli.,, Teflowa 
napełniły kochanków  nafzych 
radością, a Lady fmutkiem: 
kazała natychmiaft zawołać 


Frlandczyka ktor owieść 
Yra; op 
i ï fwo- 
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fwoię pówtórzył. Ledwie co 
fkończył, ftara Andrews oka- 
zuiąc znaki nadzwyczayney 
radości  przycifkała | Fanny 
do fwego łona wołaiąc, iż to iey 
córka. 


Wizyfcy fie zadziwili fły- 
fząc. tę kobietę" przyznającą 
fie do córki, o którey maz nie 
wiedział. Kochankowie mieli 
fie zazginionych, a ftarufzek 
fam nie wiedział, co myśleć, 
Żona iego tym fpofobem zacze- 
ła mówić. ,, Może fobie przy- 


„, pomnifz nayukochańfzy mężu, 


jy żem była w cięży:w ten czas, 
„, gdy: Regiment, «w ktorym 


bułeś Sierżantem, był kom- 
men- 
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menderowany do Gibraltaru. 
Bawiłeś tam lat trzy, tym 
czafem miałem tę córkę, 
którą przed fobą widzifz, i 
którą teraz poznaię, ponie- 
waż karmiłam ią póty, poki 
nie była; wykradziona, cho- 
ciaz miała miefięcy osmna- 
ście, Dwie cyganki, z któ- 
rych iedna nofiła dzicię: na 
ręku; przyfzły dnia iednego 
do mnie chcąc mi wróżyć; 
pytałam fięich, ieśli w do- 
brym powrócifz zdrowiu, aże 
mi dobrą czyniły nadzieię, 
zoftawiwizy dziecko swko- 


lebce: pofzłam po. piwo dla 


nich, leez uciekły tym cza- 


fem, gdym ia była .w piw- 
ją Di 


„p nieyś obawiałam fig, ażeby 
jy mi czego mie ukradłyj si po- 
„j częłam wizyftkie < rzeczy 
j; przeglądać nie myśląc o dzie- 
j; cleciu,oktorym rozumiałam,że 
oy) śpisSłyfząc potym pł acz\pod- 
p nioflam firanki kclebki rozu» 
yp mieiąc, iż córkę moię bio; 
yy tex „Ach iakie moie było 
zadziwienie, dy  miafio 
zdrowey; i czerftwey córki 
kanaiącego prawie  znala- 
złam chłopca.  Pobiegłam 
zańiemi rwąc "obie włofy,i 


okropne wydając > krzyki, 


lecz próżno, nic odtąd o nich 


niefyfzałam:  Powróciwfzy 
do fiebie: biedny „Jozef, on 


to był, fpoyrzas na mnie tak 
oy tkli- 
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„ tkliwie, iz mu żadńey ‘nie 


mogłam czynić krzywdy 
mimo wściekłości, która mię 
opanowała. . Jeden  fąfiad, 
którego 'wrzafki moie przy. 
wabiły, radził mi mieć o nim 
ftaranie mówiąc, iż Bognad- 
grodzi mitę litość wracaige mi 
córkę. Wzięłam to dziecię na- 
ręce, i podałam mu pierś,kta - 
rą przyiął, z czafem tylem 
do niego powzięła przywig- 
zania, ilein go miała do tey, 
którąm fama na Świat wy- 
dała. Zywności na ów czas 
bardzo były drogie, miałam 


„, wtenczasdwoiedzieci,których 
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z włafney pracy niepodobna 


mi było wyżywić, profifam 
„, Więc 


are Ch 3% ay 


9) więc Owfparcie z Patafii, 
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lecz miafto tego wzięto 
mię z dziećmi zozkazii 
Kommiflarza, i zaprówadzo= 
no do inney wf o piętnaście 
mil od tey odległey. „Jozef 


yy Ç takie jeft imie którem mu 


dała, i Bóg wie, ieżeli był 
chrzczony ) miał około pię= 
ciu lat, gdyś powrócił z 
Hifzpanii.. Gdym -ci go pü- 
kazała, uścifkałeś go, nie 
uważaiąc na iego lata. Wi- 


dząc, Ze żadnego nie mafź 


podeyrzenia,  zachowałam 

dotąd fekret, obawiaiąc fięy 

ażebyś go nie źnienawidział, 

Oto ieft prawdziwa treść tes 

go przypadku, gotawam tg 
) PS: 
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„ potwierdzić przyfięgą, ieze- 
„, liby tego była potrzeba. ,, 


Kramarz, który uważnie 
fluchat, comówiła fiara An- 
drews, Ipytał fie, iezeliby Syn 
jey mniemany nie miał zna- 
mienia iakiego na pierfiach 
uakfztałt poziomki, tak ieft, 
odpowiedziała. Zgromadzenie 
gdy żądało widzieć te poziom- 
kę, Jozef rozpiąwfzy kami- 
zelkę pokazał ig.,, Dobrze 

moia Żono, «rzekł Starzec, 

ciefząc fie, że pozbył ie- 
dnego dziecka, dowiodłaś, 

Że to nie nafz Syn, ale też 

nie wiem, ieżeli to prawdzi- 

wa Córka. naiza.,, Xiadz 
Wika- 


524 Go 3% & 

Wikary profit Frlandczyka,ażeby 
iefzeze raz powtórzył wfzy: 
ftkie okoliczności tey zamiany, 
którey oczewiftym dowodem 
było znamie  Foxefa. Na ‘to 
fowo poziomka, ktore fie iuż 
kilka razy o jego obiło ufzy; 
ocucił fie, iakby z letargu, i 
uderzaiąc fie kilka razy w Cczo* 
ło mówił: , flyfzałem kiedyś 
coś 0 pozioince, i o dziecku 


„, firaconym.... lecz przypom” 


, mieć fobie nie mogę: Wtym 


1 
wfzedł lokay wołaląc go pier” 
wey, nim mu pamięć raczyła 


przyiść na pomoc. 


Podczas iego  niebytnosci 


Kiemarz upewnił Jozefa; iz 
nie- 
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niema przyczyny żałować -u= 
traty mniemanych Rodziców, 
ponieważ daleko w wyżfzym u- 
rodził fie ftanie.,, Jetes Wi Pan 

Szlachcic, rzekł, wykradzio- 
nogo także od Oyca, cyga- 
ni trzymali W Pana przez 
rok: w fiebiey lecz ze iegó 
temperament byłnadto faby; 


ażeby mógł wytrzymać fpo- 
fob ich życia, wzięli w za= 
mian tę dziewczynę nie tak 
, delikatnie wychowaną. Nie- 
wiadome mi Jmie Familii 
W Pana, gdyz-go Zona moia 
,, niepamiętała,opifała mi iednak 
„ dość dokładnie poftać ‘iega 
,, Oyea, i mieyfce, gdzie mie- 


y fzka,:fpodziewam fie wiccy 
P że 
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yy Že przeznaczenie będzie: na- 
sy fzym przewodnikiem, wtym 
„y dochodzeniu, gdyż W Pana 


„śnie odftapig, poty, póki: nie 


yy będziefz poznany», 


s-Fortuna; kterey kaprys Czę” 
ftoktoć nas. de wfzyftkim/fpła> 
fzcza, albo! Jak. naywyżey na 
fwoim wytacza kole'nigdy nam 
miernie iefprzyiaiąc, nić das 
ta im błąkać fie-po kraiu przy- 
wodząc: tegoż * famego czło” 
wieka, którego fzukać miano, 
Czytelnik może fobie przy: 
pomniećy że Pan Miljon przy- 
pzekł rawiedzić Kiędza Wika: 
rego. Przyjechał więc.do nies 


go- adowiedziałzy: he, żejef 
w 
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wZamku, kazał go wywolad, 
Adams opowiedział mu wizy- 
ftkie „okoliczności, dla których 
nocowal w Zamku, a gdy nako- 
niec wfpomaiał o dzięcku, któ: 


te miatopogiomke ną pierfiachz 
ə Achi „kochany. przyiacie- 
lu, zawałał Pan Wilfeń uno= 
{zac radością, „, prowadź mię 
p tam, albo umrę, „ Wfzedł 
natychmiafi do Sali, a nie żWwa- 
zaige wcale  naprzytomnych 
pobiegł do „Jozefa, iprofił go 
drżącym gtofem, aby. mupo» 
kazał pierś fwoię, Lym cża= 
fem Kiądz, Wikary klafkaiąc w 
ręce. krzyczał:  Hic, oft, quem 
queris, inventus eft Pan Wilfon 
kyrząwfzy  znamie uścifrał 
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Jozefa okazuiąc znaki nadzwy- 
czaney radości, a obfite wyle- 
waiąc łzy wołał: ,„,Ach Synu! 
„, Synu móy kochany,niech teraz 
», przeznaczenie mną rozrzą- 
yy dza, umrę chętnie znalazł- 
p {zy ciebie. „, „Jozef lubo 
mocno porufzony, niedat fię ie- 
dnak tak gwałtowną unofić ra- 
dością, lecz gdy wfzyftkie po- 
równano okoliczności, i ftan 
jego był poznany, rzucił fie do 
nog Oyca, iobłapiwfzy kolana 
iego profit © błogofławieńftwo. 
To widawifko wfzyitkich przy- 
tomnych porufzyło, iedna tylko 


Lady Booby przeciwne dozna- 


ła uczucia, nie mogła fię w 
przytomności wfzyftkich przy- 
pe 
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patrywać zdarzeniu, które Zni- 
fzczyło wfzyftkie iey nadzieie. 
Nagłe iey odeyscie podało przy- 
czynę rozmaitych , i nienaypod- 
chlebnieyfzych dla niey uwag. 
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ROZDZIAL XII. 


Dokończenie tey Hiftoryi . 


Gdy Fanny okazała radość 
fwoię zprzyczyny znalezio- 
nych Rodziców, i upewniła ich 
o ufzanowaniu, i miłości iwoiey, 
ftara Andrews ścifkałaią czule, 
mówiąc jednak, iż bardziey 
iey nad Jozefa kochać nie mo- 
ze. Co do Qyca, ten zawfze 


w fwoiey zofiawał  flegmie, 
albu- 


albowiem {koro tylko odbył ces 


remonie poznawania córki ĉa- 
łuiąc iey lice, iżegnająć iy 
zwyczaiem Ańgielfkim, użalał 
fic gorfzko na to, iż iefzcze 
lulki nie palit, 


Pan Booby nie znaige, co fig 
działo w fercu Ciotki W noft 
fobie, że nagłe iey oddalenie 
fie pochodziło z dumney wzgar- 
dy tey Familii, z którą ow fig 
fpokrewnił, chciał natychmiaft 
z Zamku wyiechaé. 


Powinfzowal Panu Wilfom, i 
Synowi iego, a uśrifkawfzy po- 
tym Fanny nazywaiąc ią ko- 


thari Sioftrą, zaprowadził ią 
do . 


do Pameli żony fwoiey, którą 
ią ac oh fobie obłapiła 
pokorą. 


Pan Booby pofłał potym do 


Ciotki donofzac’ owyiezdzie 
fwoim, która mu fzczęśliwey 
kazała życzyć drogi wymaWia- 
iąc fie, iz-dla fiabości nie mo- 
ze fie z nim pożegnać. Złą- 
czywfzy fię z Pamelg, Fanny, i 
Jozefem profit Pana Wilfona, 
ażeby chciał zniemi iechac, 
do czego nakoniec nakłonili go 
obiecuige © natychmiaft pofłać 
umyślnego ztą nowiną do Pani 
Wilfon: ten albowiem czuły 
małżonek niczym. bez podzia- 


łu ciefzyć fie nie mogl a wie- 
„Szał 
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dział, Że nic nie brakowało de 
ufzczęśliwienia kochaney Hen: 
ryctty, iak tylko znalezienie 
Syna od tylu lat opłakanego. 
Starufzka z Zoną, i z dwiema 
córkami umiefzczono w Kare- 
cie, a Pan Booby, Pan: Wilfon, 
Pan Jozef, Xiądz Wikary, i 
Srlandczyk iechali konno, i tak 
nie tracąc wiele czafu oddali- 
Ji fie od zamku, 


W drodze Jozef wyznał Oycu 
miłość fwoię ku Fanny, i za- 
myft ożenienia fię z nią; Zpo* 
czątku P; Wilfon okazał nie- 
iaki wftręt od tego ożenienia; 
które mu fie dla Syna iego 


Weai> nieprzyzwoite zdawało; 
7 ie- 
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iednak widząc, iżby gonic od 
tego wftrzymać nie potrafiło, 
rzekł, iż gdyby tyle, ileon mò- 
wi, miała cnot, bez wątpienia 
nierówność ftanu niemiby fię 
nadgrodziła, i takowe przymio= 
ty zaftąpiłyby mieyfce naybo- 
gatfzego pofagu, lecz wycią- 
gat od Syna, ażeby ślub byt 
zawiefzony do przyiazdu Mat- 
ki, na co Jozef z ufzanowa- 
niem zezwolił. ‘To przewle- 
czenie mocno uciefzyło Xie- 
dzą Wikarego, gdyż przez te 
kilka dni mógł mieć czas ogto- 
fzenia trzeciey zapowiedzi, i 


połączenia fwoich  Parafianow 
bez dyfpenfy. 


Ra~: 
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Radość, którą ztąd uczuł, 
(bo takowe” ceremonie nie- 
smierney zdawały mu fię bydź 
konfekwencyi ) fprawiła, iz 
drgaiąc nogami, botknął oftro= 
gami konia. Był to źwierz 
dumny, a wcale. niezwyczayny~ 
da zcierpienia takowey krzy- 
wdy zwłafzcza od tak mizerne- 


go jezdzca. Chcąc więc mścić 


fę począł biegać, i fwywolić, 
poki wzgardzonego nie zrzu* 
cil ciężaru. Jozef widząc ten 
przypadek popędził mu na po- 


moc, Fanny żałowała goy 8 
drudzy fie śmiełi: tym czafem 
koń wracał fie do fiayni, ary- 
cerz ztrzafał z figbiebłoto, kto- 


ry. obicie hyt okryty. 
Czła: 
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Człowiek iadący przeciwko 
nim’ konnokazai mafztarzowi fwe= 
mu złapać owego rumaka,i oddał 
go Xiędzu Wikaremu, który 
gblizywizy fie pożnał, iż to ten 
fam Kommiffarz, przed. którym 
on, i Fanny orozboy ofkarżeni 
byli, gdzie tylko co zprzy- 
czyny Ejfchillanie pofzli do wię- 
zienia; dowiedziałfię od niego,iź 
tenfam człowiek,który ich ofka- 
rżył, nazaiutrz był poymany,i 
teraz” wtaczkach robi, iaka 
przekonany  akilkakrotnie, po- 


pełnioną kradzież, 


Po fkońtczorym pożegnaniu fie 
Xiedza z Kommifh-zem, Adame 


wfiadł na fwego Monta ce coł- 
viek 


wiek na „Jozefa rozgniewany, 
ze mu chciał dać _ powolniey- 
fzegó. Bardziey fzczęściem ni- 
żeli umieiętnością ochroniony 
od drugiego przypadku przybył 
zcałym zgromadzeniem do 
Pana Booby, który ich przyiął 
według dawnieyfzey gościnno- 
ści Anglikow dotąd iefzcze po 
części trwaiącey w kilku Fa- 
miliach, które w odległych mie- 
fzkaią Prowincyah. 


P. Booby zaraz po przyiez- 
dzie fwoim wyfłał poiazd po 
Panią Wilfon, która nazaiutrz 


przybyciem fwoim wizyftkich 

uwieńczyła nadzieię, gdyż po 

oka. anyci, smakach  nadzwy - 
22y- 


& & © a£ 
czayney radośći, i czułości Z 
widzenia Syna fwego, chętnie 
na iego 2 Fanny zezwoliła 
ożenienie. 


W niedzielę X. Wikary 2a 
zezwolenim tamecznego Pleba- 
na złączył tych czułych ko- 
chanków  fłodkim, i nieprzer- 
wanym węzłem. Skromność Fan- 
ny, radość Jozefa, anadewfzy- 
ftko prawdziwa pobożność Xię: 
dza okazała fię zupełnie pod- 
czas tey ceremonii. Nie mogł 
fię wftrzymać od głośnego upo- 
minania Pańftwa Booby za to, 
zefie smieli wtak Świętym 
mieyfcu, i wczafi” tak wa: 


żnego obrządku. ™ o to ie- 
go 


go miygłownieyfzym. zdaniem, 
iz będąc Miniftrem o Naywyż: 


(zey |finości, nie nie powinien 


uftąpić zfwoich prerogatyw, 


wii fprawowaniem obowiq- 
ków Ka {wego był zatnue 
y lecz ta fqrowość znik- 


ka tylka o lego. {zło 


całe zgromadzenia 

udało fię do zamku Pana Booby, 
gizie ich wfpaniała czekała 
iczta, Cały dzień. był przes 
pędzony w niewinney wefołości, 
Owe żarciki, ktorych w podob: 
nych okolicznościach ezeftokrot 
wajledy na poyczaynose 


oe 


sie daley nad granice, ktore..im 
X. Wikary naznaczał: taka,al- 
bowiem dzielność, i moc cnoty; 
iż ci, którzyby może nie chcie= 
li fie whirzymywac przez ufza- 
nowanie dla piękney płci, dla 
ktorey iednak tak grzecznemi 
fie okazuią, byli przymufzeni 
zachować fe w obrębach fkrom> 
ności „przez. obecność cnotliwe- 
go, człowieka. 

Trzeciego dnia . powefelu 
Pańftwo Wilson odwiezli dzięci 
dwoie do fiebie: Hoyny;,. i ma- 
jętny P, Booby. darował Fanny 
35,000, Talarów 2 których iey 
małżonek obrócił 12,000 na 
kupienie maiętności ftykaiącey 
fie zgruntami Oyca iego. Tam 
używa. flodyczy tey fzczesliwey 
mierności przez mądrych ludzi 
we wfzyfikich wiekach zachwa- 
loney. , A rarowiękfzenie iego 
fzczęścia “yciec ieg), który 
zemną in, W kena” ndeu`yip 
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donofi mi, iż wdzięczna Fanny 
wkrótce na Swiat ma wydać o- 
woc. cnotliwey miłości. 

Pobożność, ludzkość, i cnot- 
liwa góriiwość Xiedza Wikare- 
go o Parafianów fwoich wkrótce 
była nadgrodzona przez Pana 
Booby, który mu wyrobił Bene- 
ficium 1000. Talarów rócznie 
wynofzące, gdzie dotąd w 
pieczołowitości około * trzody 
fwoiey wzorem ieft dobrych 
Pafterzów. 

Młody Pan Wilfon nie chciał 
tego dopuścić, ażeby poczciwy 
Kramarz od niego miał fie odda- 
lic, ido zgonu życia iego da- 
wał mu dowody wdzięczności 
fwoiey. Lady Booby‘ dowie- 
dziawfzy fię o niefzczęśliwym 
dla niey wefelu poiechała do 
Londynu, gdzie w krótce ieden 
młody, ihoży kapitar od drago- 
nii, 302 fo z feaa, * pamięci 
ie} Wygi 7. 
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